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10. listopada.
(Sprawa namiestnikostwa „alicyjskiego.— No

wy krach i postępowanie banku narodowego. - Z 
komisji Izby posłów r a j .b s ra t i i .  — Zbrojenie się 
Serbii. — N ota m oskiew ska do rządu franenzkiego. 
— Dyplomacja włoska w Stambule. — Bismark 
otwiera Kalifornię dla iydów. — Swoboda prasy 
w zaborze praskim. - -  Piojekt wyknpu na Litwie  
gruntów, dzierżawionych przez roskolników - Mo- 
skali. — Nabycie wyspy Sacbalin przez Moskwę.)

Czytamy w (kanie:  „Hr. Al f r e d  P o t o c k i  
przybył do Lwowa, jak wiadomo, a depesza 
prywatna od niego wczoraj przez jednego z tu 
tejszych posłów odebrana, kazałaby wnosić, iż 
zamierza cza* pewien w Łańcucie przepędzić. 
Tymczasem od osoby, wracającej z Wiednia, i 
mogącej być dobrze iuformowaną, dowiedzieliś
my się wczoraj, że hr. Potocki został wezwany 
do Wiedma, jak  utrzymywano, dla rokowania 
w 8prawie nominacji namiestnika. Według wer- 
syj krążących, a mających pewną powagę, hr. 
Potocki ma zostać namiestnikiem, a p. Filip 
Zaleski wiceprezydentem, w razie zaś, gdyby 
hr. Potocki godności namiestniczej nie przyjął, 
p. Zaleski zostałby kierownikiem namiestnic
twa. Sprawa nominacji namiestnika w Galicji 
ma być przyspieszoną za staraniem p. Ziemiał- 
kowskiego. To atoli jes t rzeczą pewną, że mi 
uister zostaje, a wymysł Gazety N arodow ej o 
kandydatach na jego miejsce, śmiesznym się tyl 
ko w Wiedniu wydawał."

Doniesienia powyższe co do pp. Potockiego 
i Zaleskiego nie są nowiną, ale tylko stw ier
dzeniem .dawnych. Co do końcowej wycieczki 
Czatu, musielibyśmy chyba uczyć go abecadła 
dziennikarskiego, które nakazuje podawać nie- 
tylko fakta dokonane, bo na to nie potrzeba 
gazet, codzień wychodzących; ale także pogło
ski i możliwe kombinacje. Wszakże nie jedno, 

, co rano było w gabinetach itp. rzeczą postano
wioną, staje się popołudniu tylko pogłoską, a 
nazajutrz wymysłem, wyśmiewanym częstokroć 
przez tych samych, co swoje pierwotne posta
nowienie, może pod jakim nie bardzo miłym na
ciskiem, zarzucili, i jak pewni ludzie dnia 2. 
marca, wręcz przeciwne powzięli. Wszakże i 
Cza* nalegał na dr. Ziemiałkowskiego, aby się 
podał de dyoŃW. a delegacja nasza aby prze
szła de Ł n u j r / l n - j  opozycji, .albowiem doba 
kampromisa j jn ę Ł i“ — a dzisiaj sam się śmieje 
z tego swęge „wymysłu" Przyznajemy zresztą 
Czatowi, ta  ma bardzo ścisłe stosnnki z Wi e -  
d n i e m ,  że jego źródła wiedeńskie sięgają bar 
dzo daleko, aż tam, zkąd płyną wiadomości 
Politische Corretpondenz, ale czy to powód do 
tryumfów polskiemu pisma?...

K u r s a  n a  g i e ł d z i e  w i e d e ń s k i e j  
spadły znowu okropnie, a stały  już gorzej, niż 
w czasach najszaleńszego popłochu krachowe- 
go. Walory, które wówczas stały twardo jak 
opoki, zachwiały się. i jakby dążyły w ślad za 
akcjami banków machlerskich, budowlanych itp. 
szwindlerskich. Czyż by giełda przeczuwała ja 
ką wojnę wielką? Czy jest to tylko dowodem, 
że przyszła już na sprawy ekonomiczne i flean- 
sowe Austro-W ęgiar ostateczna chwila rozkła-

du? Wiemy już, że po krachu giełdowym i prze
mysłowym nastał niedawno krach handlowy, ie 
ciągle nowe nadchodzą wiadomości o bankruc
twach, likwidacjach, moratorjach, wielkich firm 
kupieckich. Co jeszcze przyniesie upadek Strouss- 
berga, nikt przewidzieć nie zdoła. W tej chwili 
groźnej, c. k. bank narodowy podwyższył eskoDt 
o pól procentu — a sfery wiedeńskie niemają 
już nawet dostatecznych sił do wydania okrzy
ku oburzenia. Potrzebującym pomocy i zasługu 
jąeym na uią, bank narodowy zamknął ową u 
chwałą drogę ratunku, a nadto zapuszczając 
się w zakupno dewiz (takzwanych wekslów zło
tych i srebrnych, tj. na monetę brzęczącą opie 
wających) naraża swój byt, a więc i pomyśl
ność państwa na kiach, w razie zamieszek eu
ropejskich. Tylko pisma peszteńskie mają od 
wagę odezwać się głośno, i żądają od ministra 
skarbu, p, Szella, aby przeciw temu postępu 
waniu banku narodowego zaprotestował, jeśli 
nie w imię skrzywdzonego handlu, bo to spra
wa prywatna, ale w imię interesu publicznego, 
gdyż W ęgry są współporęczycielem ruchomego 
długu publicznego, na banknotach państwowych 
(tj. po 1, 5 i 50 złr.) opartego, a gospodarka 
dewizowa banku narodowego, narażając pod
stawę banknotów właściwie bankowych (po 
10,100 i 1.000 złr.) naraża i podstawę bankno 
tów państwowych.

Bank narodowy zasłania się tem, że ma 
jnź tylko za 21 mil. złr. banknotów w rezer 
wie, że zatem musiał ograniczyć eskont i za 
staw przez podwyższenie stopy eskontowej, bo 
inaczej rezerwa owa wkrótce zostałaby wyczer 
paną- Ale bank mógł podać znowu o zawiesze 
nie swego statutu (tj. o pozwolenie wydania 
pewnej sumy banknotów po nad prawidłowe po
krycie metalowe), i uzyskać je  przed wyczer
paniem owej rezerwy. Faktycznie jednak mial 
bank nie 21 mil. tylko, ale około 33 mil. zlr. 
w rezerwie, bo za więcej jak 11 mil. zaknpil 
dewiz, które gdyby sprzedał, a natomiast me
tal zakupił, otrzymałby podstawę do pomnoże
nia banknotów. Niedawno jeszcze miał bank 
narodowy dewiz tylko za 4 1/, mil. z ł . , i w ła
śnie w ostatnich miesiącach — „gdy, jak  pisze 
P etter L loyd, niesłychana krizys się rozszala
ła" — podniósł tę sumę do 12 niemal milionów. 
To znaczy, że swoją swobodę akcji ogromnie 
zrednkował, że ową sumą przeszło 7 mil. złr. 
pomógł zagranicy, a tyleż własnemu, „więcej jak 
przez pół zrujnowanemu państwu" odjął, a nadto 
„za ten swój czyn bohaterski i pod pozorem, 
że ma osłahiony zapas rezerwowy, to własne 
państwo wyższą stupą eskontową opodatkował."

Nowy statut z roku 1869 pozwolił wpraw
dzie bankowi nar. kupczenie dewizami, ale przy 
ówczesnej niezdarności zapomniano dodać, 2 y de
wizy ms bank prawo nabywać tylko za banknoty 
(coby nie tyle szkodziło handlowi anstro wę
gierskiemu), ale czy i za gotówkę brzęczącą. 
Bank zakupuje dewizy za gotówkę, do czego 
jednak, ściśle wziąwszy, obecnie prawa niema. 
Bank narodowy bowiem jes t w stanie morato 
rjum, gotówka jego metalowa jes t więc nie w ła
snością akcjonarjuszów, ale wyłączną własno
ścią posiadaczy banknotów. Bank nie może się 
tem zasłaniać, że obecnie pokój panuje. Taki 
pokój panował i w pierwszej połowią r. 1870.

a gdy nagle wybuchła wojna prusko-francuska, 
zastała bank narodowy w posiadania dewiz za 
44 mil. złr. Na szczęście nie były to weksle 
fraucuskie, ale londyńskie i berlińskie — cóż 
jednak byłoby nastąpiło, gdyby Francuzi zwy
ciężyli, albo i Anglia w wojnę się wmieszała?

Ale w inne jeszcze facjendy bank narodo
wy się zapuszcza, tak np. samym Towarzystwow 
kolejowym nie pożycza na weksle (wszystkie 
dłngi bieżące kolei są wekslowe), musi dopiero 
przyjść podpis pewnych pośredników — którzy 
ani dziesiątej części tego majątku nie posiada 
ją, jaki podpisem swym na tych wekslach po
ręczają. Tym sposobem, na pewności weksle 
uie zyskują, ale zyskują owi pośrednicy — a 
koleje znaczne sumy tracą, okupując pośre
dników.

Petter Lloyd  tak pisze z powodu podwyż
szenia eskontu w banku narodowym: „Kielich

żądała wydania pragmatyki służbowej. Zarazem 
przyjęto wniosek Scharschm ida: Wzywa się 
rząd, aby zastanowił się nad sprawą zniesienia 
dotychczasowych tabel kwalifikacyjnych. Co do 
lepszego zaopatrzenia wdów i sierót, różne by
ły wnioski. Wniosek Wojnarowicza, aby pono
wić dawną rezolucję Izby postów, odrzucono 
jako do niczego prowadzący. Promber radził, 
aby wobec smutnego położenia finansowego, 
urzędnicy sami utworzyli fundusz emerytalny 
dla wdów i sierót, — Seharscbmid, aby pań
stwo pośredniczyło w wypłacaniu kapitałów 
lub rent na wypadek owdowienia lub osieroce
nia. W końcu uchwalono wybrać podkomitet 
do obmyślenia wniosków należytych w taj spra
wie, i wybrano do podkomitetu pp. Scharschmi- 
da, Prombera i Suppana.

cierpień Austro-W ęgier i tak już test pełny 
lad* kropla, a już się przeleje. Handel i prze
mysł ciężko chorzeją — i zamiast zbolały or
ganizm naszego kredytu starannie pokrzepiać, 
wyprawiają z nim srogie eksperymentu anato
miczne! Dokąd to poprowadzi?"

Naiwny Petter Lloydl Do zagrabiania reszty 
praw krajów w Austrji, a praw narodowości 
we Węgrzech ! Handel i przemysł niechaj giną 
tymez&sem!

W k o m is j i  I z b y  p o s ł ó w  do wniosku p. 
Foreggera względem zmiany ustawy o s t o w a 
r z y s z e n i a c h ,  wywiązała się najpierw roz 
prawa nad kwestją zasaduiczą, czy prawo roz
wiązywania stowarzyszeń ma należeć do sądu, 
jak  się domaga wnioskodawca. Zastępca rządu 
oświadczył, iż rząd obstawać musi przy tem, 
aby pozostawiono władzom politycznym prawo 
mięszania się do spraw stowarzyszeń tak, jak 
przepisuje dotychczasowa ustawa. Dr. Foregger 
i dr. Kronawetter sprzeciwiali się temu zapa
trywania, popierali je zaś pp. Weeber i Han 
del. Podczas głosowania większość oświadczyła 
się p r z e c iw  przekazaniu sądom zwyczajnym 
prawa orzekania co do bytu i rozwiązania sto
warzyszeń. Sformułowanie uchwał komisji co 
do terminu, w którym stowarzyszenia mają 
przedkładać władzom swoje statu ta — czy do 
trzech dni, czy we 24 godzin — odłożono do 
przyszłego posiedzenia.

Komisja b n d ż e t o w a  pozwoliła na za
kład karny u Marji Magdaleny we Lwowie 
12.800 złr. a na zakład karny w Stanisławo
wie 20.000 złr., według wniosku rządowego.

Komisja do wniosku Prombera o wypraco
wanie p r a g m a t y k i  s ł u ż b o w e j  dla urzę
dników państwowych uchwaliła dnia 6. b. m. spra
wę pragmatyki wziąć odrębnie od sprawy pole
pszenia pensji wdów i sierót urzędniczych. Pan 
Sćharschmid wykazał, że najpilniejszą jes t re
gulacja procedury dyscyplinarnej i wnosi: 
Wzywa się rząd, aby dla przestępstw służbo
wych urzędników niesądowych zaprowadził se
nat dyscyplinarny, po części z członków ze 
stanu sędziowskiego złożony, z ustnem postę
powaniem kontradyktorycznem ; postępowanie 
zaś cq do niedobrowolnego przenoszenia w stan 
spoczynku, aby uregulował, nadając prawo re- 
monstracji. — Wniosek ten przyjęto, wraz z 
wnioskiein_Prombera, aby Izba stanowczo za-

Z B e l g r a d u  donoszą: „Bimo iż od dni 
kilku obiega wieść o zamierzonem cofnięciu się 
wojsk tureckich z uad granicy serbskiej, serb
ski minister wojny Nikolicz nie przestąje wy
syłać nowe oddziały wojsk ku tejże granicy. 
Teraz znów nakazany wymarsz jednej brygady 
belgradzkiej zwiększa nieukontentowanie stoli
cy, która pojąć nie może, po co rozwijanie ta 
kiego kosztownego aparatu wojennego, jeśli 
niema być wojny. Dotychczas stoją na granicy 
brygady milicji z okolic Karanowacu i Ozacza- 
ku. Teraz zaś nakazano również brygadom z 
Belgradn, Jagodiny i Kragujewaczu wymasze- 
rować tamże. Całość sił serbskiego korpusu 
obserwacyjnego wynosi 36.000 ludzi. U trzyma
nie takiej siły wymaga od skarbu państwow e
go znacznych ofiar i nic dziwnego, że rząd  mu
siał domagać się zaciąguięcia pożyczki dwóch 
milionów dukatów." Jak  słychać minister skar
bu zamierza w tym ostatnim celu wysiać ajen 
ta do Londynu i Paryża. Misję tę chciano po
wierzyć byłemn ministrowi sk a rb u , Mijako- 
wieżowi, lecz ten uchylił się od tego zaszczy
tu. Belgradzki świat haudlowy w wielkiem czu 
je  się przygnębieniu ; wszystko dąży ku roz
przężeniu, a kupcy zamykają magazyny i kan
tory."

G i e ł d a  paryzka była mocno z a n i e p o 
k ó j  o n a  rozmową Ignatiewa z sułtanem. W 
Paryżu zapewniają, że r z ą d  f r a n c u s k i  
otrzymał bezpośrednie w e z w a n i e  od rządu: 
m o s k i e w s k i e g o ,  aby w kwestii tureckiej 
przyłączył się de państw pomocnych. Ks. De>- 
cazes przyrzekł jakoby to uczynić. Byłaby to 
ważna wiadomość, dotąd bowiem mówiono o o* 
kólnikn moskiewskim, wzywającym ogólnikowo 
rządy państw europejskich do przyłączenia się 
do akcji trzech mocarstw. Gdyby wiadomość ta 
była prawdziwą, to potwierdziłoby s ;ę przypu
szczenie, iż nie same tylko północne mocarstwa 
zgadzają się na inicjatywę Moskwy.

Co do WYoeh, to dotąd nie słychać, aby 
rząd tamtejszy również otrzymał specjalne we
zwanie z Petersburga , to tylko pewna, że d y- 
p l o m a c j a  w ł o s k a na własną rękę ener
gicznie rozwija czynność swoją w S tam bule; 
jako przedmiot podają zamordowanie przez Tur
ków obywatela włoskiego, Pugnalina. Rząd do
maga się satysfakcji.

Jeśli jnż mowa o Włoszech, zauważyć ta

musimy, iż nowy ambaras przysporzono.-'skar
bowi tamtejszemu, a to z powodu przyjaciel
skich zobowiązań uczynionych na zjeldzie me-»- 
djolańskim. Postanowiono tam podnieść odnoś
ne poselstwa włoskie w Berlinie i uiemieckie w 
Rzymie do stopnia ambasad. Lecz jednej am- r 
basady kreować nie można bez uchybienia in
nym mocarstwom i bez wyrządzenia krzywdy 
innym posłom, potrzeba więc utworzyć przy
najmniej pięć, co wyniesie pół miliona rocznie.

Telegram bióra Wolffa podaje wiadomość, 
iż kanclerz niemiecki ma otrzymać upoważnie
nie do wydania biletów skarbowych w ilości 
aż do 24 milionów marek dla chwilowego (!) 
zasilenia kapitału obrotowego głównej kasy ce
sarstw a i n i do 50 milionów marek, ku utwo
rzenia funduszu obrotowego dla przeprow adze
nia reformy monetarnej. Stopę procentową na
znaczyć ma kanclerz podłng swego uznania , 
czas obiegu tych biletów skarbowych ni^ma 
przechodzić termiau 30. czerwca 1877. Dogo
dne to pole dla działalności Bleichródera i 
spółk i!

W jakiem smutnej położeniu znajduje się 
p r a s a  p o l s k a  w z a b o r z e  p r u s k i m ,  dow 
dzi wyrok sądu apelacyjnego w Poznaniu, wy
dany dnia 4. bm. na redaktora Kurjera Po 
znańekiego. Podczas uroczystości otwarcia druy i 
żelaznej gnieźnieńsko-oleśnickiej, prezydent r. 
jeocji, Wegnera, powiedział, że drogi żelaz ie 
w Wielkopolsce mają zadanie germanizacyjno 
Ktujer z tego powodu wyraził nadzieję, ie  rz.y! 
pociągnie W egnerna do odpowiedzialności, ,-a 
niepotrzebne drażnienie uczuć polskich. Pr, 
dent rejencji uczuł się obrażony tą  uwagą pi
sma polskiego i wytoczył mu proces. Niew,,i- 
niczy sąd skazał redaktora Kurjera Poznański- - 
go na 60 marek grzywien, lub tydzień więź . 
nia. Zdawało się, że sąd apelacyjny nie za
twierdzi tero  wyroku. Inaczej jednak stało 
chociaż sąa apelacyjny zgodził się na to, 
Wegnera niestosownem swem odezwaniem się 
dał powód Kurjerowi do wydrukowania rzec/o 
nej uwagi.

Za czasów Rzeczypospolitej, prześladowa 
Dis religijne tak zwanych starowierców i ro 
Skolników w Moskwie, zmuszały ich szukać 
przytułku na Litwie. Korzystali oni aż do sa 
mego rozbioru z zupełnej swobody. Dopiero Ka 
tarzyna II., carowa moskiewska, w nowo zagra
bionych prowincjach polskich część roskolni
ków rozkazała zapisać do stanu włościańskie 
go. Część jednak, która się trndniła handlem i 
przemysłem po miastach, zachowała osobistą 
•wobodę. Wielu z nich w następnym czasie zaj
mowało się rolnictwem, dzierz&wiąc granta od 
azlaehty, posiadającej dobra. Roskolnicy ci (łzie 
rzawcy, najliczniejsi w Inflantach polskich, na 
Żmudzi i na północy Litwy, chodzili dzierżą 
wami po krajn podobnie, jak  to czyniła seia- 
chta zagrodowa. Podczas powstania 1863 roku 
wziął ich Murawiew' w szczególną swą opiekę 
i zabronił właścicielom Polakom wymawiać iui 
dzierżawę. W r. 1870 uchwalono w P etersbur
gu wydzielić im część gruntów szlacheckich Da 
własność. Był to jeden ze środków moskwice- 
nia Litwy, albowiem bez porównania liczniej-

Pa r i s i  a n a.
XX.

(StnLtnia rocznica amerykańskiej niepodległo
ści. —  Komitet franko-amerykański. —  O potrze
bie ndziałn Polaków w tej uroczystości. — Dzieło 
p. Stefana Buszczyńskiego. —  Jeszcze o komite
cie. — Rzeźbiarz Boryczewski i jego szkice.)

Dzienniki illustrowane z ubiegłego tygo
dnia podały rysunek pjsągn, jakim Francja ma 
nczcić w rokn przyszłym stuletnią rocznicę 
amerykańskiej niepodległości.

Z rysnnku sądząc, niepodobna zaprzeczyć, 
że to dzieło prawdziwie artystyczne. Jes t ono 
genialnie obmyślanem, & wielkością pomysłu w 
zupełności odpowiadać będzie swemu przezna
czeniu: świadczenia przyszłym pokoleniom o 
wielkiej doniosłości walki podjętej przez W a
szyngtona. Poprzedziła ona zaledwie o lat kilka 
francuską rewolncję, ściągnęła pod sztandary 
trzynastu gwiazd, trzynastu zjednoczonych a 
wolnych Stanów, te wszystkie starej, zbutwia
łej Europy serca, które dla wolności bijąc, w 
ostatniem swem tętnie jeszcze dla swobody 
nieśmiertelnym hymnem grały. Z dwóch krań
ców Enropy przybyli do Ameryki bohaterowie. 
Zachód posłał tam Lafayetta i markiza de Ro- 
chambeau, ze wschodu Polska wysłała P u ła
skiego i Kościuszkę.

Rysunek przedstawia wysepkę położoną n 
wejścia do nowojorskiego portu. Całą powierz
chnią tej wyspy zajmuje obmurowana platforma, 
w pośrodku której na olbrzymim piedestału 
wznosi się posąg kobiety oazianej w lekką 
draperję. Z całej j«j postaci widną je s t swo
boda. W jednej dłoni trzyma pochodnię wolno
ści, k tóra gdy raz zapłonie, wiecznie goreć bę
dzie; niema zaś w świecie całym takiego za
kątka, do któregoby promienie jej św iatła prze
niknąć nie mogły i w którymby takowy przy
ćmić w ludzkiej było mocy. Nocami przyrząd 
elektryczny świetlaną aureolą otaczać będzie 
skronie tego posągu, podnoszącego się z po- 
środka fal morskich u wnijścia do portu, w 
którego ostatniej perspektywie rozłożyła się 
stolica najnowszego społeczeństwa, które też 
najrychlej do pojęcia i wykonania prawdziwej 
wolności podnieść się umiało.

Dla wykonania projektu posągu wolności, 
który opisałem, zawiązano w Paryżu franko- 
amerykański komitet pod honorową prezydencją 
p. W ashburna, ambasadora amerykańskiego w 
Paryżu, i tyle nam sympatycznego margrabiego 
de Noailles. Rzeczywistym prezesem jest p. 
Laboulaye, w składzie z&ś komitetu znajdujemy 
nazwiska pp- Lafayetta, de Roch&mbeau, Cor- 
nell de W itt i Ludwika Wołowskiego. Dzien
niki poflały jnż okólnik tego komitetu, w .k tó 

rym opis*no niektóre szczegóły dotyczące spo
sobów postawienia posągu w o l n o ś c i  o ś w i e 
c a j ą c e j  ś w i a t ,  a w którym rzeźbiarz Bar 
tholdi ujął narodowego geniusza Francji.

„Posąg ten — mówi okólnik — będzie po
stawiony przez oba narody, połączone w tem 
bratniem dziele, jak niegdyś były związane dla 
wspólnych walk o niepodległość. My poniesiemy 
w darze posąg naszym amerykańskim przyja- 
jaciołom. Oni przyczynią się do pokrycia ko
sztów wzniesienia pomnika, mającego być pie
destałem posągu. Posąg ten będzie potwierdze
niem i symbolem przyjaźni obu narodów, która 
pized stu laty krwią ojców naszych zaw artą 
została.

„Połączmy się więc wszyscy w tem dziele 
godnego uczczenia święta nowoczesnych ludów. 
Licznie powinniśmy być tam reprezentowani 
dla nadania tej manifestacji charakteru, któryby 
odpowiadał wielkiej przeszłości. Niechaj więc 
każdy grosz swój ofiaruje; najdrobniejsze datki 
mile będą przyjęte. Liczba podpisów, nie zaś 
wysokość ofiar świadczyć powinna o uczuciach 
franenzkiego narodn.

„Listy podpisów zebrane i oprawne w to
my będą także ofiarowane amerykańskim na
szym przyjaciołom."

Przed kilkunastu dniami w jednem z pol
skich czasopism, z okoliczności tego franko-a- 
merykańskiego projektu wydrukowano zapyta
nie: „Czy nie należałoby przypomnieć Amery
kanom, że jeśli obok W ashingtoua Francja po
stawiła tam Lafayetta, to z rówuą przynajmniej 
godnością, jeżeli uie w równej mierze, Polska 
przyjęła też czynny udział w tej walce o nie
podległość nowego świata w osobie dwóch naj
godniejszych swych synów: Kościuszki i Puła
skiego?"

Dotąd nie spostrzegłem, aby to zapytanie 
znalazło w prasie polskiej chociażby słabe e- 
cho; przebrzmiało ono bez śladu, jako pium, de- 
siderium dziennikarza. Czyi wnosić by ztąd 
wypadało, że już w narodzie uaszym niema ni
kogo, ktoby pamiętny zasług, położonych w bo
jach o wolność a niepodległość konfederata z 
Baru, i naczelnika narodowych wojsk z 1791 i 
1794 r ,  miał odwagę podjąć inicjatywę dzieła, 
.którego celem byłoby przypomnienie ludom wiel
kich zasług, położonych dla ludzkości przez Po
laków, i pokazanie wielkości i ducha naszego 
narodu? Czyżby wtedy, gdy emigracja polska 
w rozbiciu i w apatji spogląda na kraj, który 
odrzucił lekceważąco jej usługi i prace, od te
goż kraju oczekuje inicjatywy w tej mierze, 
czyżby w tej samej chwili kraj oglądhć s:ę miał 
na emigrację, której przez krakowskie i poznań
skie pisma odmówił prawa reprezentowania sie
bie i działania na zewnątrz w imieniu Polski? 
Czyż może podobna z naszej strony manifesta
cja i upomnienie się o uznanie naszych zasłng 
i z nich płynącego prawa przyjęcia czynnego 
udziału w t*-j frauko-amerykańskiej demonstra

cji, było przez dzisiejszych polskich przewodni
ków poczytane za niebezpieczną agitację rewo- 
lncyjnego żywiołu? Czyżby dla kraju trudnemi 
i kosztownemi były środki, prowadzące do wzię
cia udziału w tej światowej, prawdziwie cywi- 
lizacyjuej manifestacji? Czyżby się kraj nie zdo
był na małą ofiarę w tym celu, kiedy ta  ode
pchnięta przez niego emigracja, w pocie czoła 
pracująca na wyżywienie siebie, zdobywała się 
zawsze na dostateczne środki do podniesienia 
w świecie blasku imienia polskiego?

Ale o cóż właściwie tu chodzi? Jakim  fak
tem ten ndział Polski w amerykańskiej wojnie 
o niepodległość Amerykanom przypomnieć byś
my mogli? Sądzę, iż celu w znpełności byśmy 
dopięli przez zawiązanie w jednej z dzielnic 
polskich, w Krakowie, Lwowie, lub Poznaniu 
komitetu, któryby po zniesieniu się z franko- 
amerykańskim komitetem w Paryżu, zapewnił 
napis na pomniku, przypominający ndział Pola 
ków w wojnie amerykańskiej o niepodległość, 
a żądanie swoje poparł przyczynieniem się do 
składek na koszta wzniesienia pomnika. Niko 
mu nie jes t obcem smntne pod wzgledem eko
nomicznym położenie prowincji Polski' nikt by 
też wymagać od nas nie śmiał obfitego w po 
dobnej składce udziału. Byłoby jednak dobrze 
aby taka liczba wzięła udział w tej składce 
ażeby ich podpisy, razem wzięte, mogły sfor
mować osobny tom, przesłany obok list fran
cuskich do Nowego Jorku. Należałoby się nadto 
wystarać dla polskiego komitetu o prawo rze
czywistego udziału w pracach komitetu franko- 
amerykańskiego. A wszak i pod tym względem 
trudności .materjalne nie byłyby nie do zwal
czenia. Gdyby ze względów oszczędności korni- 
t©t taki, up. w Krakowie zawiązauy^ nie mógł 
wysłać z pomiędzy swych członków delegowa
nego do zasiadania w komitecie franko-amery 
kańskim, to mógłby wybrać na delegowanego 
któregokolwiek z weteranów polskiej emigracji 
zamieszkałych w Paryżu, są tu bowiem jeszcze 
pomiędzy nami postacie, które wobec pp. de 
Lafayette lub Rochambeau, z całą godnością 
imieniem Kościuszki lub Pułaskiego przemawisć 
by mogły. Pomimo zaś interesowanych nmizgów, 
jakie dzisiejsza Francja do Petersburga zasyła, 
przypuścić nawet nie możemy, ażeby komitet, 
do którego składu wchodzą Lafayette i Wołow
ski, którego honorowym prezesem jest markiz 
de Noailles, odmówił dopuszczenia do swojego 
łona Polaka z tytułem delegowanego, umocowa
nego przez polski komitet.

Podobna zresztą manifestacja, jedynie ns 
zewnątrz skierowana, nawet w oczach krakow 
skich ultrazachow&wców nie mogłaby uchodzić 
za wewnętrzno-rewolucyjną agitację, któraby 
kogokolwiek zaniepokoić była zdolną. A więc 
zabierzcie się do dzieła i sformujcie komitet 
udziału Polaków w uroczystości stuletniej nie
podległości Ameryki & sformujcie go albo w 
Krakowie, albo Poznaniu, albo we Lwowie.

Komitet ten powinien oprócz tego postarać się 
o opis szczegółowy udziału Polaków w wojnie 
o niepodległość Ameryki, i powinien ten opis 
wydać w polskim, angielskim, francuzkitn i nie
mieckim języku. Powinien by także postarać 
się o przetłumaczenie na języki obce znakomi
tego dzieła p. Stefana Baszczyńskiego, pod ty 
tułem „Ameryka i Europa", którą ten uczony 
napisał właśnie dla uczczenia tej rocznicy a- 
merykańskiej. W dziele tem antor porównywa 
stan Ameryki ze stanem Europy i wykazuje 
smutny stan europejskiego społeczeństwa. P ię
kne to dzieło jest jakby zwierciadłem, wiernie 
odbijającem oblicze Ameryki i Europy : przej
rzenie się w niem, może być rzeczą wielkiego 
pożytku dla społeczeństwa obn tych części 
świata. Jes t fó głos Polski, upominający, który 
zagrzmieć powinien jako przestroga i nauka 
dla wszystkich narodów w właściwej dla sie 
ble chwili, jaką jes t właśnie nroczystość ame
rykańska, zgromadzająca narody świata w imię 
wielkich zasad wolności i niepodległości. Ale, 
powróćmy jeszcze do potrzeby polskiego komi
tetu.

Przewidnję, iż ktoś niechętny formowania 
polskiego komitetu uczyni zarzut, iż nazwisko 
p. Wołowskiego Ludwika, w pośród członków 
komitetu franko-ameryk&ńskiego jest w ystar
czającym faktem dla stwierdzenia udziału, jaki 
przyjęła Polska w amerykańskim boju o niepo
dległość. Niezawodnie bytność w komitecie p. 
Wołowskiego zapewnia w nim udział polskie
go imienia. Lecz zachodzi pytanie, jakim tytu- 
em to polskie nazwisko znajduje się na liście 

k< mitetu franko-amerykańskiego ? Takim tytu
łem, że p. Wołowski jest natur&lizowanym 
Francuzem. Jest on przy tera w życiu polity- 
cznem zbyt praktycznym mężem — aby przy
pisywał sobie prawo, będąc deputowanym 
Zgromadzenia narodowego fiancuzkiego, wy
stępować publiczaie w imieniu Polski, nie bę
dąc do tego upoważnionym przez żadne zbio 
rowe ciało. Nie miałem zaszczytu mówić o tem 
z p. Wołowskim, lecz zaręczyć bym gotów, że 
nie inaczej znakomity nasz ekonomista sądzi o 
swojam w komitecie stanowisku ; mocno także 
przekonany jestem, iż gdyby w kraju zawiąza
no komitet polsko-amerykański, to p. Wołow
ski pie tylko chętnie przyjmie na siebie obo
wiązek ułatwienia temu komitetowi urzędowe
go zniesienia się z frauko-amerykańskim korni- 
tem, lecz nadto, nie odmówiłby przyjęcia na 
siebie także i charakteru delegowanego przez 
komitet polski celem reprezentowania Polski 
tak w pracach komitetu franko-amerykańskiego 
w Paryżu, jak  może też i w samej uroczysto
ści pdsłouięcia pomnika w Nowym Jorku. T a
kie obowiązki mógłby przyjąć na siebie każdy 
obywatel francuzki — mógłby też je przyjąć 
p. Wołowski — lecz naM ałoby, aby te obo
wiązki były mu ofiarowane przez poważuą kor
porację, aby tytuł mu dano. Dopóki zaś nie sta

nie komitet polski, dopóki nie bedą gotowe li
sty polskich podpisów — to choćby franko 
amerykański komitet zamieścił na liście swych 
członków obok p. Wołowskiego dziesięć je sz 
cze innych nazwisk polskich, udział tych osób 
będzie bez wielkiej' doniosłości. Równie jak 
franko-amerykańskiemu komitetowi, i nam cho
dzić by powinno głównie o to, aby i „liczba 
podpisów, nie zaś wysokość ofiar świadczyła o 
uczuciach polskiego narodn."

Skoro wpadłem na tor demonstracji i po
sągów, ostatnich słów kilka poświęcę jednemu 
z polskich artystów-rzeźbiarzy, który także m§ 
na celu w posągach swojego pomysłu uprzyto
mnić faistorję i ducha naszego narodu. W Ga-, 
zecie WartuatotJtiej czytałem pobieżną wzmian
kę o tych pomysłach p. Boryczewskiego, sam 
zaś miałem sposobność oglądać jego s z k i c e , - ^  
których nasz serowy w sądzie eątetyk arch** 
log, poeta-maiarz, jak  go nazywacie, p. Cjprjąh 
Norwid, nie mówi inaczej, jeno jako o g e n i- 
a l n y c h  p o m y s ł a c h  polskiego artysty. Fa)^-' 
tem jest, że nadchodzą chwile, w których n a
ród w dziełach swoich artystów przekazuje wie
kom całym myśl swoją narodową, wymalowaną 
Da płótnie lub ujętą w bryłę marmuru Ateny 
w ten sposób przekazały nam swoją Miuerwę, 
dzisiejsze Niemcy przyszłym wiekom poświęca
ją  Arminiusza(l) Pomijamy na teraz naszych ma
larzy i innych rzeźbiarzy, nawet tak genial 
nych jak  w odzki, a zwiłaszeza Marceli Gujski, 
bc zamierzamy wyszczególnić pomysły tylko 
jednego z nich. Pan Boryczewski pragnie prze 
kazać przyszłości myśl polską, ujętą w dwóch 
postaciach Chrystusa i Stwórcy. W przeszłym 
roku widziałem już zupełnie ukończony z gliny 
olbrzymi posąg Chrystusa, który w skutek roz
licznych zawodów i przykrości, o jakich 
nie miejsce tu wspominać, w chwili, gdy miał 
być na wystawę posłanym, w proch rozsypanym 
został. Byłem wtedy nderzony prawdziwie pol
ską myślą, jaka tchnęła z postaci Chrystusa 
Zdawało się mi, iż ten Chrystus z rozWartemi 
rękami, z postawą naprzód podaną, z obliczem 
pełnem spokoju i miłości, natchnięty został wi 
dokiem polskiego gospodarza, występującego ze, 
słowami gościnnego powitania na spotkanie go
ści, których pragnie njąć oburącz i do serca 
przycisnąć. Taką była Polska z wieku 16., o- 
twierąjąca wszystkie swoje granice, rzucająca 
do prześladowanych za religijne przekonania 
ludzi Zachodu słowa: „Pójdźcie do mnie wszy
scy, którzy prześladowanie cierpicie, a znaj
dziecie kąt ciepły i braterskie dłonie." Drugi 
posąg, Stwórcy, widziałem tylko na szkicu. W 
postaci tej, w jej ruchu mieści się ogromna, 
jakby Michała Anioła siła i  potęga. Jakaż tu 
pewność swej woli, jak a  moc, a laki przy tej 
siTe poważny spokój! A rtysta przedstawił Boga 
Ojr* ^twórcę w postaci i W wiekn Boga Syn.-, 
Chrystusa, a jakże pomimo tego pódooieńśfwa 
i jedności są różni! Artysta nasz nie



sza klasa dzierżawców, pochodząca ze szlachly 
zagrodowej polskiej, powyższą uchwałą wcale 
objętą nie została. Obecnie, jak donoszą mo
skiewskie gazety, wykończono już p r o j e k t  
o b o w i ą z k o w e g o  w y k u p u  g r u n t ó w  
n a  L i t w i e ,  d z i e r ż a w i o n y c h  p r z e z  
r o s k o l n i k ó w .  Projekt ten dotyczy tylko 
tych roskolników, którzy od r. 1763 pozostają 
na gruntach dzierżawionych. Podług niego, wła
ściciele Polacy otrzymają za wydzielone grun
ta cztery piątych części sumy skapitalizowanej 
(przy skapitalizowaniu bierze się za normę 
czynsz dzierżawy, jako przedstawiający 6 pro
cent kapitału); właściciele zaś Moskale, prócz 
powyższych czterech piątych części sumy sk a
pitalizowanej, dostaną jeszcze ze -karbu rządo- 
wego piąta, część. r M oskiewski Wiedomustt upa- 
trują w powyższym projekcie zasady agrarnej 
rewolucji, zasady, burzące ustrój społeczny, za 
propagowanie których prawo karze nierozsą- 
dnych“, i domagają się. ażeby projekt zastoso
wać tylko do właścicieli Polaków !

Rokowania rządu moskiewskiego z japoń
skim w g p r a w i i ;  n a b y c i a  w y s p y -  S ł -  
c h a l i n y ,  skończyły się. Moskwa bierze na 
własność rzeczoną wyspę, a wr zamian oddaje 
Japonii wyspy Kurylskie. Goniec urzędowy  do
nosi, że d. 27. sierpnia, stosownie do zaw arte
go trak ta tu , po posłuchaniu u mikady moskiew
s k i komisja udała się na wyspę Sachalin, ce
lem wzięcia jej w posiadanie.

W sprawie regulacji handlu zbo
żowego w Galicji.

Nasz handel zbożowy posiada następu
jące ujemne cechy charakterystyczne: po
pierw sze, że producenta dzieli od centralnych 
targow isk zanadto liczny szereg kupców po 
średniczących, powtóre, że gospodarz nie 
może sprzedawać zboża wtedy, gdy może 
otrzym ać najlepsze ceny, lecz wtedy, gdy 
pieniędzy potrzebuje, t. j. zaraz po wymło- 
cie, a czasem i wcześniej —  a wreszcie, że 
tow ar z rzadkiem i w yjątkam i nie wychodzi 
z k ra ju  tak  przysposobiony, jak  wymagają 
zwyczaje europejskiego handlu.

Naw et dworskie zboże, staranniej czy
szczone, jako tako sortowane i w domu wa
żone, ulega przecież nowemu sortowaniu w 
centralnych spichrzach handlow ych zagrani
cznych, co natura ln ie dziać się musi kosztem 
producenta. Lecz kto zdoła obliczyć, jakie 
s tra ty  ponoszą w łościanie, sprzedający mi
liony korcy zboża, z którego zaledwie zdmu
chnięto plew ę bez wagi i bez świadomości 
konjunktur handlowych przekupniom, którzy 
system atycznie spekulują na ich n iezara
dność !

A ileż n. p. mógłby teraz zyskać nie 
jeden z gospodarzy, gdyby nie był zmuszony 
sprzedać zeszłoroczne zboże przed czerw 
cem b. r.

P rzyznać potrzeba, że św iatlejsi gospo
darze coraz gorliwiej zaczynają zajmywać 
się m yślą uregulow ania naszego haudlu zbo
żowego w sposób, lepiej odpowiadający eko
nomicznym interesom  kraju. Poruszono tę 
spraw ę na zeszłorocznem zgromadzeniu de- 
legatów oddziałowych Tow arzystw a góspo-

lladem innycn rzeźbiarzy, przedstawiających 
zwykle Stwórcę w postaci starca.

Jes t on bowiem tego zdania, ż« jeżeli ma
my Stwórcę przedstawić w ludzkiej postaci, to 
należy wybrać postać, wyrażającą zupełny roz
wój sił, najwyższą doskonałość form, która w ła
śnie przypada na wiek Chrystusowy. Przypominają 
się nam słowa samego Chrystusa, k tóre zupeł
nie usprawiedliwiają pomysł p. Boryczewskie- 
go: „gdy mnie widzicie, Ojca mojego, który jest 
w niebie, oglądacie.11 Stwórca, przedstawiony 
przez naszego artystę, unosi się w obłoku. Nie 
zostaje on przecież jak  u Michała Anioła, w 
walce z chaosem, który jego sile urągać się 
zdaje, bowiem jako wyobrażenie potęgi tw ór
czej, nie walczyć ale panować powinien nad 
chaosem. R ęką prawą, wyciągniętą przed sie
bie nie poskramia, lecz porządkuje żywioły ; 
słowo zaś f i a t !  wyraża się nietylko w ustach, 
lecz w całej postaei Stwórcy. Pomimo potęgi i 
ehergii, wyrażonej w ruchu posągu Stwórcy, 
ahpróżno byś szukał w nim wytężania, przy
musu i walki, znajdujesz bowiem tylko ową po
tężną siłę, przed którą bez walki wszystko u- 
stąpić musi w dane kształty  stworzenia.

Pan Boryczewski niedługo już przystąpi do 
wykonania tych dwóeh posągów w marmurze. 
Tymczasem chce swoje szkice rozpowszechnić 
p n e z  fotografie i statuetki, przeznaczając fun
dusz z ich sprzedaży zebrany na Zakłady do
broczynne, w których znajdują schronienie ci 
wszyscy, eo napróino wołali -. „Od powistrza, 
głodu, ognia i wojny zachowaj nas Panie.*

Paryż d. 30. października 1875 r.
S. B. K onw icki.

Przegląd teatralny.
„K ry tycy11 komedja w  5 aktach p rzez Ja n a  

Chęcińskiego.

Repertoar dramatyczny naszej sceny, przy
zna to każdy nieuprzedzony, od niejakiegoś 
czasu coraz bardziej się ożywia, co mu za naj
większą poczytujemy zasługę, zapełnia cały 
sezon zimowy reprezentacjami utworów orygi
nalnych. W istocie, nadszedł już czas, w któ
rym sceny polskie mogą mieć własny ze swoj
skich utworów ułożony repertoar, gdy w licz
bie autorów nowszych znalazło się kilka praw
dziwie wielkich i oryginalnych na wskroś utwo
rów, które mogłyby się stać ozdobą każdej 
sceny, gdy liczba dramaturgów, a zwłaszcza 
komedjopisarzy wciąż wzrasta i gdy nakoniec 
przeszłość również nie jedno godne przedsta
wienia i do dziś pełne wartości zostawiła dzie
ło. Dumni możemy być z tego zaprawdę, gdy 
się zważy, że Niemcy, którzy lat tyle wzdy
chają do teatru narodowego, nie mogli dotąd 
nłoźyć oryginalnego (zwłaszcza w dziale korne- 
dji) repertoaru i zapożyczać się muszą ciągle 
u znienawidzonych Francuzów. Za wielką za
sługę z tego względu poczytujemy dyrekcji 
ułożenie swojskiego repertoaru, który prowadzi 
do ugruntowania polskiego n a r o d o w e g o  
t e a t r u ,  wykazującego dosadnie nasz postęp 
i wysokie stanowisko jakie zajęliśmy w dzie
jach umysłowego rozwoju Europy. Poczytujemy 
jej to »a wielką zasługę, tem więcej ileże przez 
4łttgi czas publiczność nasza nie dzieliła by-

darskiego i w skutek tego kom itet centralny 
tegoż Tow arzystw a z lwowską Izbą hand lo 
wą złożyły ankie tę dla wypracowania w nio
sków co do regulacji handlu zbożowego. 
O brady tej komisji doprow adziły do n astę 
pujących wniosków:

1. Lwowska Izba handlowa, gal. T o
warzystwo gospodarskie i R ada m iasta Lwo
wa udadzą się do m inisterstw a handlu, do 
m inisterstw a rolnictw a i do generalnej dy
rekcji kolei K arola L udw ika z prośbą, aże
by w płynęły na to, by kolej K arola Ludw i
ka podjęła się urządzenia składów  (entre 
pots) na zboże i nasiona w myśl rozporzą
dzenia z dnia 19. czerw ca 1866 nr. 86. 
I)z. p. p.

2- Ażeby lwowska Izba handlow a i 
gal. Towarzystwo gospodarskie udały  się do 
Rady miasta Lwowa i do W ydziału k ra jo 
wego z prośbą o m aterjalne poparcie przed
siębiorstwa składowego.

3. Ażeby interesow ane koła udały się 
do rządu z prośbą, o wezwanie austriack ie
go banku narodowego, aby udzie la ł zaliczek 
na listy  składowe (w arrants) po 5 prc., i 
naznaczył w tym celu odpowiednią dotację 
dla lwowskiej filii.

Korzyści, jak ie  z urządzenia podobnych 
składów handlowych na zboże w kraju n a
szym w ynikłyby dla producentów, kupców, 
dla m iasta Lwowa i w ogólności dla krajn 
całego, są zanadto widoczne i zrozum iałe 
dla każdego, kto obznajomiony jest z tokiem 
handlu zbożowego, aby potrzeba było sze
roko rozwodzić się nad tem, zw łaszcza że 
ta kw estja nieraz już była roztrząsaną pu
blicznie.

Pozwolilibyśmy sobie zrobić ty lko  pe
wną uwagę co do m e t o d y  trak tow ania tej 
rzeczy. Oto mniemamy, że jak  w każdym 
interesie pieniężnym, tak  i tu najp rak ty 
czniej byłoby, gdyby spraw ą założenia h an 
dlowych magazynów zbożowych we Lwowie 
nie zajmowano się li ty lko  niby z patrjo ty- 
zmu, drogą rozpisyw ania petycyj na wszyst
kie strony, za pomocą audjencyj okoliczno
ściowych i t. p. środkami, ale po prostu nie
chaj zawiąże się silnie zorganizowane kon
sorcjum, złożone z producentów, hurtow ni
ków, a w reszcie reprezentantów  m iasta Lwo
wa i kolei żelaznych —  i taka  spółka nie 
chaj się w ystara o kap ita ł potrzebny na wy
budowanie magazynów, o odpowiednie u ła 
tw ienia m anipulacyjne ze strony zarządu ko 
lei K arola Ludwika, o dotację dla lwowskiej 
filii Banku narodowego, na w arran ty  i td. o 
wszystko, co potrzeba do wprowadzenia wżycie 
instytucyi. Podobna spółka mogłaby się stać 
z czasem potężnym regulatorem  handlu zbo
żowego dla Galicji, Mołdawy i przyległych 
ziem polskich za kordonem, w drożyłaby po
woli producentów naszych do przestrzegania 
zwyczajów handlowych co do rzetelności 
próbek, czystości tow aru i wagi, usunęłaby 
na bok arm ię zbytecznych przekupniów i

najmniej zapatrywań dyrekcji i nie miała szcze
gólnej sympatji do dzieł autorów, których na
zwiska kończyły się na to nieszczęśliwe i tak 
długo pogardzone s k i. Artystyczna dyrekcja 
działała więc na niekorzyść przedsiębiorstwa, 
aż nakoniec zwyciężyła jej wytrwałość, poparta 
utworami Zalewskiego i Blizińskiego. Dziś zmie
nił się gust i zmieniły się wyobrażenia publi
czności, a najlepszym dowodem tej odmiany na 
lepsze, przepełniony tea tr na onegdajszem przed
stawieniu „Krytyków" Chęcińskiego.

Utwór ten ostatni utalentowauego autora, 
„Szlachectwa duszy*, godzien był dobrego 
przyjęcia. „Krytycy* nie są wprawdzie kome- 
dją, przesada w sytuacjach i postaciach wpro
wadzonych na scenę, czynią z tego utworu 
farsę o kolorach jaskrawych, ale jako taka za
sługuje też pod każdym względem na uwagę i 
pochwały.

Chęciński jako artysta dramatyczny, miał 
tylko podrzędne znaczenie, jako taki nie był 
bynajmniej osobiście dotknięty nieprzychylną 
recenzją prasy. Ale Jan  Chęciński był reżyse
rem dramatu, więc miał sposobność widzieć 
wiele. Obok pochwał zresztą, jakie mu się ze
wsząd dostawały, doświadczył sam nieraz krzy
wdy ze strony recenzentów dziennikarskich, a 
to wszystko spowodowało go do wystąpienia 

rzeciwko niesprawiedliwym ocenom gazet,
tóre niejednokrotnie już zabijały najniemiło- 

sierniej młode talenta. W satyrze Chęcińskiego 
musiała się więc znaleźć prawda, ale gdy ją  
podyktowała obrażona godność osobista, prze 
prowadzenie jej tem samem nie mogło się obejść 
bez namiętności, — która stworzyć musi prze
sadę.

Krytyki warszawskie zarzucały Chęciń
skiemu, że ograniczył się wyłącznie na wy
śmianiu recenzji teatialnych, a tem samem 
ścieśnił własnowolnie ramy swojego obrazu. 
Wierzymy wprawdzie, że rozszerzenie takie 
zakresu dodałoby nieco więcej barwy utworowi, 
ale zarzut ten mimo to zdaje się nam co naj
mniej niewłaściwym, dlatego, że żąda właściwie 
zmiany tematu, którego żaden autor narzucić 
sobie nie pozwoli, a traci cel swój, skoro nie 
przedstawia możebności usunięcia błędu. Chę
ciński pisał o tych, których znał, i naszem 
zdaniem, uczynił dobrze, pomijając innych, a 
uczynił dobrze tem bardziej, że w satyrze swo
jej zaczepił wyłącznie tycb, których odezwanie 
się wpływa poniekąd decydująco na przyszłość 
artysty, a tem samem podwójnie jes t niebez
pieczne i w pewnych razach dla sztuki w ogóle 
szkodliwe.

Mówimy szkodliwe, ale nie dla tego, że
byśmy się mieli pisać na zdanie Grzechotki, 
który sądzi, że publiczność niema swej własnej 
opinii, zdania, a ślepo wierzy temu, co wydru
kowano w gazecie, ale raczej dlatego, że tyle- 
kroć razy powtarzane zdanie Schyllera: „Dem
Mimen flickt die Nachwelt keine Krfinze*, jest 
niestety prawdą. Fałszywa ocena innych dzieł 
sztuki nie uszczupla bynajmniej historji i szko
dzi artyście tylko chwilowo, — przyszłość, dla 
której dzieło pozostanie, może lopszy sąd o 
niem wyda i obali wyobrażenia mylne, ale 
rzecz inna z artystą dramatycznym. On od te
raźniejszości zależy, skoro go nie ocenią dzi
siaj, przepadł, na wieki, rehabilitować jego 
uszczuplonej s?*wy nikt nie potrafi. Przeciw 
tym więc przedewszystkiem wystąpił Chęciński

oddałaby nieocenione usługi producentom W 
czasach niepomyślnych dla handlu zbożowe
go. Spółka zaś, k tóraby  trak tow ała  sprawę 
założenia magazynów zbożowych we Lwowie 
jako własny interes pieniężny, z pewnością 
raźniej uporałaby się z trudnościam i, stoją- 
cemi w tem na zawadzie, niż jakakolw iek 
komisja am atorska.

Podnosimy przeto h a s ło : n i e c h a j
z o r g a n i z u j e  s i ę  s p ó ł k a  p r y w a t n a  
d l a  u r z ą d z e n i a  h a n d l o w y c h  m a g a 
z y n ó w  z b o ż o w y c h  w e  L w o w i e !

i* r z - c g l ą d  p o l i t y c z n y .

Niem cy. W sprawie nowej ustawy kościel
nej, tyczącej się zakazu procesyj publicznych, 
powszechnie mniemają, że w tej sesji odnośne 
projekta nie przyjdą pod obrady. Dopiero pra
cują teraz nad jego ułożeniem w pruskiera mi
nisterstwie wyznań, zkąd, nim przejdzie przez 
ministerstwo stanu i Radę związkową, długą 
pielgrzymkę odbędzie. O tej sprawie tak pisze 
Schlesische Ztg.:  „W liberalnych kołach wcale
tego żałować nie będą, gdyż bardzo niechętnie 
zabranoby się do Wyrywania jednego punktu z 
ram całej ustawy o stowarzyszeniach; w dzi
siejszych zaś okolicznościach nie byłoby wcale 
rzeczą praktyczną układać nowe zupełnie pra
wo o stowarzyszeniach, gdyż przy panującym 
obecnie kierunku w rządzie utracić by można 
ważne zdobycze dla wolności obywatelskiej na 
tem polu pozyskane. W każdym razie sprawa 
procesji nie jest tak gwałtowną, aby dawne 
prawo o stowarzyszeniach nie miało wystarczyć 
do powściągnięcia wszelkich w tym względzie 
nadużyć, a powstrzymanie zdała od sesji obe
cnej przełożeń i rozpraw kościelno-politycznych, 
jest już wielkim zyskiem.11

Sami więc liberały coraz bardziej lękać się 
poczynają o zapędy Bismarka!

Pomiędzy ewangelickim synodem krajowym 
wirtembergskim a władzą najwyższą kościelną 
z jednej strony i pomiędzy duchownymi ewan
gelickimi w kraju z drngiej strony wybuchł 
niemały konflikt i rozdział. W sprawie tej do
noszą telegramy, że po przyjęcia przez synod 
wniosku Kafla, podług którego wolno ducho
wnym wśród zachodzących przy ślubach wąt
pliwościach sumienia, eelem uniknieńia zgorsze
nia udawać się do najwyższej władzy kościel
nej z wnioskiem o decyzją, nadeszła nota kon- 
systorza, oświadczająca, że tej uchwały do 
riajwyżstego zatwierdzenia przełożyć się waha. 
Schwab. Merk. zaś zawiera rozliczne protesty 
duchownych1 przeciw ostatnim uchwałom ewan
gelickiego synodu krajowego. W jednym z tych 
protestów oświadczają duchowni, że jeżeli 
wspomnioue uchwały otrzymają moc prawa, 
będą duchowni zniewoleni wdzierać się do wnę
trza życia familijnego, a takiego zadania żaden 
duchowny, który o swym urzędzie, jako też o 
swoich bliźnich ma wysokie zdanie, podjąć się 
nie może.

Biskupowi dr. Haueberg wręczono teraz 
odpowiedź ministra wyznań na jego pismo, u- 
sprawiedliwiające się co do zajścia Oggers 
heimskiego.

Frakcja postępowców w parlamencie po
stanowiła, jak donoszą do Schles. Ztg.. posta
wić na nowo wniosek o udzielenie dyet posłom 
do parlamentu. Również i wniosek Hoyerbecka, 
dotyczący aresztowania posłów w czasie posie
dzeń parlamentu, ma .być ponowiony.

Niedola klasy roboczej w Berlinie coraz.

w swojej pięcioaktowej komedji, potępiając 
brak znawstwa i bezwzględną surowość kryty
ków teatralnych.

Rzeczywiście, trudno uwierzyć, aby temat 
tak prosty, i w swoim rodzaju niewdzięczny, 
mógł się dać rozciągnąć na pięć aktów długich, 
i nie stał się monotonnym, i nie znudził jedno 
stajnośsią widza. A przecież dok&z&ł tej sztuki 
Chęciński, dzięki olbrzymiej znajomości sceny, 
którą osiągnął będąc przez długi czas reżyse
rem Teatru Wielkiego w Warszawie. W całej 
sztuce jest dużo humoru; komiczne sytuacje, 
następujące raz w raz po sobie, nie zostawiają 
chwili do npamiętania się widzowi, a dowcip 
ostry i pełen ognia, jaki ma na zawołanie sar
kastyczny Ządełko, redaktor „Figielka* dopeł
niają się wzajemnie i życie budzą na scenie, a 
śmiech ciągły w amfiteatrze, który niejednokro
tnie zapominać każe o przesadzie, o jaskrawo
ści i skarykaturowanych postaciach.

Obok tej przesady, której autor ogromną 
dozę wlał jakby umyślnie w utwór, mieści on 
w sobie ani wątpliwości wiele, bardzo wiele 
prawdy. Prawdy tej ostrej i gorzkiej już nieraz 
musieli słuchać krytycy; w wyrzutach i zarzu
tach, jakie czyni im Chęciński, nie masz nic 
nowego, ale ta  podane są one w nowej formie, 
a zgromadzone razem, choć śą konglomeratem, 
czynią często wrażenie spiżu.

W „Krytykach* nie szukajmy bynajmniej 
charakterów ; Chęciński nie miał tego na celu. 
i nie czuł sił do ich kreślenia, chciał napisać 
satyrę, a to mu się udało w zupełności. Jego 
postacie są typami, a chociaż zbyt często wy
glądają na karykatury, mają w sobie dużo ko
mizmu i nim umieją zabawić publiczność. Wy
bornym typem jest ów klasyk poważny co nie 
mówi o niczem, jak tylko o Grekach i Rzy
mianach — starzec z przestarzałemi pojęciami, 
dobroduszny, a ograniczony, a lubo dziś liczy 
się on na pewne już do zmarłych jako kon
tras t dobre czyni wrażenie. Niezłym jes t ró
wnież Grzechotka, ów paszkwilant złośliwy, co 
wszystko czyni dla interesów osobistych, a nie 
chce iść kn lepszemu, bo życie dlań najmilsze 
w kałuży, chociaż za postać tę żal mamy do 
Chęcińskiego. W ogóle dziennikarstwo nasze 
zanadto czarnemi tam malowane farbami. Tak 
źle nie jest, jak chce przedstawić autor „Kry
tyków." Gdyby taka prasa istniała u nas, nie 
o prasie, ale o społeczeństwie źle by to świad
czyło. Dzienniki idą za opinią, muszą iść za 
nią, bo inaczej by istnieć przestały, a ztąd 
trzeba było naszem zdaniem, gdy już zebrała 
autora ochota rzucić na scenę takiego Grze
chotkę paszkwilanta, przedstawiciela prasy „re
wolwerowej* wyraźnie powiedzieć, że ta prasa 
jes t płodem sztucznym, że jej niewytworzylo 
społeczeństwo.

Do powodzenia „Krytyków* przyczyniło 
się znacznie przedstawienie, w którym przed 
innemi wyszczególniła się pani German. Jest, to 
artystka bardzo sumienna i pełna talentu, któ
rej by nie należało pomijać przy obsadzie ról, 
tak jak  to dotąd bywało.

Przedewszystkiem, zwracamy uwagę na to, 
że jest to może jedyna artystka w obecnym 
personalu, umiejąca mówić wierszem rymowa
nym, który u innych staje się wyrazem raono- 
tonności. Obok pani German, w której podzi
wiałby zawsze artystyczną miarę, jak ą  umie 
zachować nawet w roli tak przesadnej jak o-

straszliwsze przybiera rozmiary. Fabryka Bor- 
siga oddaliła wielką liczbę robotników, a obe
cnie krach Strousberga pozbawia znowu kilka 
tysięcy 'robotników sposobu zarobkowania. 
Voss. Ztg. podaje z wiarogodnego źródła liczbę 
samych stolarzy bez roboty na 4000, w innych 
gałęziach rzemiosł dochodzi liczba świętują
cych rzemieślników do 12.000. Jakiż to żywioł 
dla socjalizmu!

A  propos  sprawy Strousberga, donoszą z 
Pragi, że jego jeneralny pełnomocnik, Toma
szek został tuwięziony. Bleichtóder wyjechał z 
Berlina do Pragi, a zaangażowany jest w ma
sie Zbirowskiej na 1,250.000 talarów.

Jak  słychać książęta na Ujściu i Raciborzu 
wespół z hr. Lehndorfem, mają przez ambasa
dora niemieckiego w Petersburgu starać się o 
wypuszczenie na wolność Strousberga.

W łochy. Z Rzymu donoszą d. 3. b. m. : 
„Dziennik urzędowy z dnia dzisiejszego obwie
szcza, że cesarz niemiecki i król wioski, p ra
gnąc złożyć dowód wzajemnej przyjaźni, pod
nieśli odnośne legacje do stopnia ambasad.

Dotychczas Włochy nie utrzymywały am 
basadorów; następstwem decyzji, powziętej w 
Medjolanie, będzie konieczność utworzenia wie
lu ambasad.

L 'O p in io m  przewiduje to już dzisiaj. J a 
koż, widoczną jes t rzeczą, że gdyby uwierzy
telnionym był przy Kwirynale jedeu tylko am
basador, tenże byłby osobistością wyjątkową 
i z głosem przeważnym, co pociągnęłoby za so
bą niedogodności, przedewszystkiem dla samych 
Włoch. Przy tern kwest je1 osobiste odegrywały 
by nie małą rolę. Dyplomaci włoscy nie zniosą 
obojętnie tego, aby jeden z nich posiadał sto 
pień, odmówiony innym, zwłaszcza' gdy ten sto
pień zawdzięczać się będzie ślepemu trafowi. 
Tak więc grzeczność czy dworskość dwóch mo
narchów nałoży na budżet nowy ciężar około 
pół miliona, przypuszczając, że się ustanowi 
pięciu ambasadorów, i że każdy /. nich otrzy
ma 100,000 franków na koszta reprezentacji.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  Donoszą nam z Brukselli, ii właścicielka 

zakłada menniczego, pani Wttrden, w którym me
dale na cześć pomordowanych przez Moskali uni
tów zostały odbite, wystosowała pismo do posła 
aastrjackiego przy dworze belgijskim hrabiego Cho- 
tek, ze skargą na niepraktykowane i przeciwne pra
wom przyjętym przez cywilizowane kraje postępo
wanie z medalami, które już jako utwory sztuki 
pięknej wolny wszędzie wstęp mieć powinny. Je 
żeli jednak rząd austrjacki dla niezrozumiałych dla 
niej powodów, zabrania wstępu tym medalom do 
swojego państwa; jeżeli W Austrji istnieje cenzura 
na dzieła sztuki, o której ona jak i cały świat 
nic nie wiedziała, w takim razie żąda albo zwrotu 
medali, albo zwrotu ich ceny zakontraktowanej. 
Prawnicy belgijscy zaopiniowali, iż rząd austrjacki 
niema prawa zatrzymywać i niszczyć tych medali. 
W skntek więc ich rady, w razie odrzucenia Żą
dań właścicielki menniczego zakłada, rządowi an- 
strjackiemu wytoczony zostanie proces. Tak więc 
sprawa mordów dokonanych na unitach za ich wier
ność ojców wierze, którą rząd moskiewski przy 
pomocy wiedeńskiego ministra spraw zagra 
nicznych i sądów galicyjskich zamisrzał ukryć i nie 
nadawać jej rozgłosn, — odniesie wprost przeciwny 
skntek, — przez wspomniąay bowiem proces o 
skonfiskowane medale nabierze tym większego roz
głosu, im śmielej prawnicy belgijscy odchylać będą 
wszystkie sprężyny, za pośrednictwem których dzia- 
lali Moskale, mający pry,ytein cel skompromitowa-

uegdajsza, wymienić należy p. Konarskiego, 
który jako stary klasyk odpowiedział wszel
kim wymaganiom, chociaż w pewnych miej
scach radzilibyśmy mu przyjąć więcej wyrazu 
powagi, jaka powinna charakteryzować tę po
stać. P. Konarski w niektórych scenach starał 
się być komicznym, co, naszem zdaniem, było 
nieodpówieifńiem, bo komizm tej postaci powi
nien wypływać jedynie tylko z kontrastu, jaki 
istnieje między słowami, które wypowiada, a 
jego miną poważną.

Bolesław Spausta.

R ó ż n o ś c i .
* f  Na L itw ie  nmarł w tych dniach w do

brach swych Wasilewicza Witold hrabia Wołłowicz, 
syn Eustachego i Julii z Brezów Wolłowiuzów. 
Zmtirły czynny brał ndział w ostatniem powstania, 
za co czas dłuższy odsiadywał w więzienia i zna
nym był w szerszych kołach Księstwa Pozn., 
gdzie ojciec jego pnłkownik Eustachy hr, Woilo- 
wicz posiadał dobra Działyń.

* Z Kowna donoszą, że w nocy 13. paździer
nika w jednem z małych miasteczek Kowieńskiej 
gubernii ośmiu ludzi uzbrojonych fnajami / pisto
letami napadło na dom szlachcica Jonczewskiego, 
W domu znajdowała się żona Jonczewskiego , ko
bieta pięćdziesięcioletnia i dwunastoletni syn jego. 
Rozbójnicy naprzód bili i pastwili się w rozmaity 
sposób nad nieszczęśliwą kobietą a potem podpa
lali ją słomą, Żądając, aby wskazała gdzie są nkry- 
te pieniądze. Syn jej tymczasem potrafił wymknąć 
się i biegł do sąsiedniego domu dać znać o napa
dzie. Rabusie puścili się za nim w pogoń i wpadł
szy za nim do domu ograbili i zbili gospodarza. 
D Jonczewskiego zabrali rs, 43 kop. 50. Życiu 
Jonczewskiej nie zagraża niebezpieczeństwo. Na
pastnicy po dokonauym napadzie skryli się i dotąd 
pomimo starannych poszukiwań przez władzę i mie
szkańców prowadzonych , nie natrafiono na żadne 
ślady, mogące doprowadzić do odkrycia przestę
pców.

* Jubileusz pawiana. D zienn ik i berlińskie
opow iadają  , że w c yrku  B reckm au na  w B erlin ie  
niedaw no paw ian  „M nmini*, k tó ry  od zało ż en ia  
cyrku  p rzed  25 la ty  do dziś dn ia  popisu je  się roz- 
m aitem i sz tnkam i, obchodził ćw ierćw iekow y ju b ile 
usz! U rządzono  w tym celu nadzw yczajne  p rze d 
sta w ien ie , na k tó ra  z e b ra ła  się ba rdzo  lic zn a  pu
bliczność. „M um m i11, aw ansow any  w dzień ten  na 
„k oniuszego*  pow itany  z o s ta ł hncznem i ok laskam i 
i odgłosem  trą b  i kotłów . P rz y  bauk iec ie  w y p ra 
wionym dla całe j m ałp ie j d rużyny  c y r k a , ju b ila t 
posadzony  z o s ta ł na  p iorw szem  m ie jsca  i o trzy m ał 
podw ójną po rc ję  orzechów , k tó re  z odpow iednią  po
w agą  z g ry z ł co do jednego . D alej o d c zy tane  zo 
sta ły  te leg ram y  g ra tu lac y jn e , m ianow icie te leg ram  
od 69 małp m enażerji h a m b u rsk ie j, k tó ry  wyw ołał 
w ie lką  wesołość. N a zakończen ie  obchodu paw ian - 
jn b ila t z w łaściw ą sobie b raw u rą  ob jecha ł cyrk  
k ilk a  ra z y  w około , p rzyeze in  form aln ie  zasy p a n y  
z ostał p rzez  widzów o rzecham i , bu łkam i , enk ier- 
kam i —  ba , . . n a w e t k w ia ta m i, ta k  , że n iebo rak  
aż d rża ł na  calem  ciele , je ś li  nie ze w zru sz en ia , 
to ze s tra ch u  pod tą pow odzią ła k o ci i w rzaw ą  
ja k a  ro zle g ała  się po c y rkn .

* Ostrożnie z d łu żn ik am i. Przed kilka dnia-
mi mieszkaniec jednego z warszawskich hotelów 
nazwiskiem W. mial zamiar wyjechać na wieś.

hia niezależności Anstrji w oczach Polaków, ufają 
cych w jej sprawiedliwość, wolną od wszelkich 
wpływów, zwłaszcza moskiewskich.

—  Mamy dziś do załatwienia pewną sprawę, 
którą zaniechać musieliśmy wczoraj z brakn miej
sca. Ponieważ zaś dla tego wyprzedził nas w tem 
Czas, pozwolimy sobie zacząć od przytoczenia jego 
artykułu w wspomnianej sprawie; charakteryzuje 
on ją przynajmniej z grnbsza , chociaż nie mniej 
przeto dosadnie. Oto słowa C za su :

„Nic potworniejszego, a głupszego znaleźć nie 
można w publicystyce, jak fenileton w N . f r .  Presse  
z niedzieli p. n.: „W teatrze polskim*. Lubo antor 
mówi tylko o lwowskim teatrze, a przeto dzienniki 
lwowskie dadzą mn zapewne ftapłażoną odprawę, 
wszelako bez względn na to kłamstwo o Lwowie 
w tym feniletonie napisane, bezczelność i nienawiść 
autora rzuca się na całą literatnrę dramatyczcą 
polską, odmawiając nawet jej nestorowi Fredrze 
wszelkich zasług. Artykuł łen tchnie cały nienawi
ścią nie tylko sztnki polskiej, ale i narodowości; 
antor też otrząsa swoje łapserdaki nowo nawróco
nego Niemca, opuszczając Lwów i tęsknem okiem 
zwraca się ku Czeruiowcom, dokąd spieszy ponieść 
cywilizację niemiecką. Byt on w teatrze lwowskim 
na komedji „Przed ślubom* i w postaciach tej 
sztnki widzi charaktery społeczności polskiej, a 
mianowicie kobiet. Coby było , gdybyśmy chcieli 
antora feuiletonu brać za typ narodu niemieckiego, 
a tej przecież obelgi na Niemcach nie dopuścimy 
się*.

Dobrze domyślił się Czas , Że atttorem tego 
skandalicznego feuiletonu, o którym przecież jeszcze 
bardzo niedostateczne tylko mieć m«iaa pojęcie z 
powyższego artykułu krakowskiego pisma, jest nie 
kto inny tylko Żyd i to jeszcze bardzo świeżo ucy
wilizowany. Lwów zna go osobiście, litery W. G., 
któremi naznaczył fenileton oznaczają dr. Wilhelma 
Goldbanma, ta wzrosłego i wychowanego, i jak 
przypuszczać należy, dobrze rozumiejącego język 
polski, a który bezczeszcząc teraz Polskę i Polaków 
tylko zwykłym idzie torem podobnych ma indywi
duów, wykarmionyeh tej ziemi krwią i potem. Nie,— 
cokolwiek by ktoś mógł powiedzieć o współczesnych 
Niemcach — za typ wprawdzie niemieckiego na
rodu takiego pasożyta brać nie można, jak bowiem 
stnsznie Czas twierdzi , byłoby to o b e l g ą  na 
Niemcy rzuconą, z wszelkiem jednak prawem i s łu 
sznością można takich Goldbanmów, Franzosów et 
comp. postawić jako typy wielkiej części dzienni
karstwa niemieckiego, a wiedeńskiego przsdewszy- 
stkieni, a to w każdym razie jest dła Niemiec — 
hańbą !

Doprawdy, przy największej nawet nieświado
mości w jakiemś dziennikarstwie literatnry i społe
czeństwa innego narodn i wśród największej dwóch 
narodów nieprzyjaźui , przecież jeszcze w piśmie, 
chcącem uchodzić za poważne, nie zamieszczonoby 
podobnej elnkubracji, jak owa „Ans dem polnischen 
Theater* Goldbanma , a to choćby tylko ażeby się 
w najwyższym stopniu nie skompromitować, — tyle 
jest w niej widocznej dla każdego człowieka złości 
i nienawiści! Począwszy od widoku jaki się przed
stawia z Wysokiego Zamku, od społeczeństwa , jak 
ono się na nlicy prezentuje, wszystko u nas dla 
Goldbanma jest niższem wszelkiej krytyki i jest 
resztkami narodowego życia w rozkładzie!

Goldbaum nie ma najmniejszego, zdaje się wy
obrażenia o komedji; postacie kobiet, jakie widzi 
wprowadzone przez Zalewskiego w tegoż sztace 
„Przed ślnbem*, widzi na każdym kroku a Wały 
zapełnione są małżeństwami roznmn; przy bskn 
bogatego starca prowadzi się co krok młoda i pię
kna żona1, kokietująca przechodniów, — mówiąc 
nawiasem; w najwyższym stopniu gburów nie tylko 
wobec kobiet, ale nU umiejących się nawet w tea
trze przyzwoicie zaciować. „Und die Rittorlichkeit 
ist doch das letzte Praedicat, das man nns zuer- 
kennt!“ — wykrzykuje na to Żyd, bez ojczyzny,

Wyjechać na wieś, rzecz niby prosta, ale wymaga 
ona małej fermalaości zapłacenia rachnnkn hotelo
wego; tymczasem p. W. właśnie nie miał pieniędzy. 
Przyrzekał więc rychle odesłanie n ileżności, byleby 
zwrócono nm paszport, ale w przyrzeczenia nie 
uwierzono.

Rachunek cały wynosił niespełna rs. 19, zda
wało się zatem pana W., że go będzie mógł u ła 
twić później. Ale zamożny właściciel hoteln inaczej 
na tę rzecz patrzał i nietylko, że nie wydal pana 
W. paszportu dla wyjechania na wieś po pieniądze, 
ale uzyskał wyrok- sądowy i odda) go komornikowi, 
mówiąc sądownie „do*Wykonania“, a mówiąc prakty
cznie dla wyrzucenia pana W. na ulicę i zabrania 
mu ruchomości.

Komornik delegowany do tej operacji, skoro 
się dowiedział, do kogo ma się udać, zwrócił uwa
gę pana właściciela hotelu, że pana W. zna oso
biście i Że o ile wiadomą, ma on usposobienie nie
zmiernie wrażliwe, tak, Że raz jnż w chorobę po
padł po prostu w skntek, zejścia doń komornika.

Właściciel w odpowiedzi aa to uśmiechał się 
tylko ironicznie i zdziwił się, że komornik może 
wierzyć w takie figielki.

Za chwilę komornik i dwóch obywateli pra
wnie przymioty posiadających zapukało do drzwi 
mieszkania pana W. Drzwi się otwarły a na od
głos wyrazu „w imieniu .prawa* pan W. istotnie 
dziwnie wrażliwego usposobienia., biedny, padł na 
liemię. W kilka chwil potem obywatele prawne 
przymioty posiadający, świadczyli o nastąpienia na
głej , śmierci dłużnika, Przyszli mu wziąć tylko 
rzeczy, zanim oddał życie!

* Odczyty T a in e ’a. Donoszą ż Genewy: Od
czyty p. Taiue coraz bardziej zachwycają piękny 
świat genewski. Co wieczora aula wszechnicy prze
pełniona kwiatem tutejszego społeczeństwa. Ale bo 
też sławny realista estetyk posiada niepośledni ta
lent trzymania na nwięzł uwagi słuchaczy. Przed
rewolucyjny stan społeczny we Francji stanowi te
mat jego wykładów, i lepszego przedmiotu zna
komity ten malarz słowami wybrać sobie nie mógł. 
Ileż to obrazów olśniewających da się wysnnć z 
życia i zajęć króla i królowej, panów dworskich, 
dam, biskupów, opatów, kardynałów, książąt krwi 
itd. I p. Taine wyzyskuje dzielnie bogate to źró
dło, malując np. jak król wstawał i kładł się do 
łóżka, jak się ubierał, jaki oeremoaiat był w nży- 
uin przy podawauin mu koszuli itd., opisując jak 
była urządzoną kuchnia dworska, Co jedli i pili, 
jak polowali panowie, jak się biskupi bawili itd., 
wyliczając ile każdy z książąt i panów trzymał 
koni, psów i lokajów.... Juici cały ten szereg 
czarujących obrazów, przesuwający się przed oczy
ma słuchacza jak w czarnoksięzkiej latarni, znany 
mn doskonale bądź z powieści historycznych Du- 

rinasa, bądź z tak licznych pamiętników 18 wieku, 
bądź wreszcie z tej lub owej historji rewolucji — 
nowego, jak rzekłem, nic tn nie ma —  sposób 
tylko wykładu, opisn i zestawienia istnie nowy i 
olśniewający, efektami prawie odnrzający. Niemal 
każdy z tych obrazów kończy się aforyzmem ja 
kimś, co wybucha jak fajerwerk. I p . Taine zna 
wpływ tych sztucznych ogników —  przestaje bo
wiem czytać po każdym z nich, popija wodę i pa- 
sie się, rzekłbyś, przez chwilę zdumieniem słucha
czy, mile się przytem uśmiechając. Wątpię jednak, 
aby p. Taine zjednał sobie tem dziełem stawę głę
boko uczonego historyka.

* Medal na pam iątkę W ładysław a J a 
g ie łły . Czytamy w K urjerze Lubelskim  co nastę- 
pnje: „Medal na pamiątkę Władysława Jagiełły, o



bez relłgjl Iw* przekonań, podszywający się pod 
obcą narodowość, dość bezroznmną, ażeby się dać 
kompromitować komuś, kto w swej głupocie mści 
się tylko za to, że mu się łatwowiernie wyzyski
wać nie dano, i innego sznkać sobie mnsiał gnias- 
da. Goldbanm przyznaje tylko, że charaktery ko
biet w sztnce p. Zalewskiego są wzięte ze społe 
czeństwa polskiego, typy zaś męzkie, wszystkie 
skradzione z komedyj niemieckich. Risum  teneatis! 
Potwarca musiał chyba potrzebować koniecznie po
chlebstwa wobec czytelników niemieckich, ażeby ci 
uwierzyli jego niegodnym oszczerstwom, że coś po
dobnego powiedział, — ale zresztą i Niemcy wy- 
ksst&łceńsi wiedzą o tem, że nie ma się w czem n 
nich do komedji zapożyczyć.

Komedja p- Z. ma być tak nbliźającą naszej 
narodowości, że powinna była być wysykaną, a my 
ją z uznaniem prżyjęliśmy, — a chociaż nawet koń
czy się szlachetnie, lo przecież „dieser Abschlnss 
Sndert nichts an der ncbeschreiblichen Roheit, mit 
welcher hier das ,,ewig Weibliche'1 prostituirt wird.“ 
Do odpowiedzi na coś podobnego istotnie słów bra- 
knje! Oszczerca twierdzi, że jemn samemn przykro 
było słuchać tej komedji, chociaż od dawna nie jest 
przyjacielem Polaków.

Pomijamy jnż inne absurda tego Żyda, bo za 
wiele zaszczytu byłoby dla niego zajmować się nim, 
choćby tylko jako potwar.ą, a na zakończenie przy
taczamy jeszcze tylko słowa, któremi swój iejle- 
ton kończy:

„Ich babe es allerdings in eben jener Lem- 
berger Theater-A nftuhrung, an welche diese Zeilen  
ankniipftep, schandernd erfahren, was ein gedan- 
kenarmer Poet ans den Ueberresten nationalen Le- 
bens an die Obeiflilche sebopfen kann. Desto froh- 
licher stieg ich des andern Morgens in dęn Wag- 
goa, nm an eine nene Wiege germanischer Wis- 
senschaft, znr Tauffeier der Czernowitzer Hoch- 
schnle zn eilen. Was Ich geschant batte, waren 
hippokratische Zeichen; was meiner wartete, war 
nenes Leben.“

Czy też takiego fejletonn choćby nawet N . A. 
Pres*e  nie nznaje za skandal dziennikarski?

  Jako rys charakterystyczny obchodów uro
czystych czerniowieckicb, i całego owego „Drangu 
nach Ostenu knltnry tydowsko-niemieckiej zapisać 
także można, że właśnie owemu wyżej wymienio
nemu znawcy sztnk pięknych a oszczercy, który 
każe się w jednej komedji odzwierciedlać życin ca
łego narodu, nrządzono podobno nawet „fakelcug" 
podczas obchodn otwarcia wszechnicy ezerniowiec- 
kiej.

— W dalszym ciągn bieżącej kadencji roków 
przysięgłych sądzone będą w lwowskim sądzie kry
minalnym następujące sprawy: D. 10. b. m. Nazar- 
kiewfcza Matwija o zbrodnię zabójstwa; d. 11. b. m 
Brzozowskiego Leonarda o zbrodnię kradzieży; d, 
15. b. ra. Hnatiuka Michała o zbrodnię rabunku ; 
d. 16. b. m. Stogryna Aleksandra o zbrodnię kra
dzieży, d. 17. b. b. m. Walka Hrycia o zbrodnię 
podpalenia.

—  Od kilkn dni pocieplalo u nas, >a jnż n 
bre zabierała się do nas zima. Talkiem ina
czej wyglądać ma na Wołynin i Podolu a nawet w 
Rumunii, przejeżdżający bowiem ztamtąd opowiada
ją , że tam już jest sanna.

— Dyrekcja Towarzystwa św. Józefa z Ary 
matei składa niniejszem najserdeczniejszą podziękę 
szanownym mieszkańcom grodu naszego za szczo
dre ofiary składane w dzień zaduszny na cmenta
rzach tntąjszych naszemn Towarzystwn, którego 
zadaniem jest grzebanie umarłych biednych chrze- 
ścian katolików bez różnicy obrządku.

którym w nr. 87. Kurjera Lubelsjtiego z d.
(*8.) wtMŚw* 1875 roku wspomriianem było —  
jrzjrczem nadmieniono, iż wyorano, go z ziemi, 
opis którego pisma warszawskie powtórzyły, w 
dle wszelkfab swoich cech zewnętrz.hych okazał się 
być należącym do zbioru medali bitych za Stani
sława Angnsta Poniatowskiego. Dzięki, nprzejmie 
mi udzielonym przez p. dr. Talkę objaśnieniom i 
wskazówkom, — mogę słów parę Opartych na pe
wnych danych o tym medaln poWiedziść. Prócz 
medali sławnych ludzi, któremi pamięć ich Stani
sław Angnst Poniatowski uczcił, tenże kazał wedle 
portretów Baciarellego wybić medale na cześć 
książąt i królów polskich, przedstawiające z jednej 
strony popiersie z imieniem w otokn —  z drugiej 
zaś strony napis opiewający główne czyny, ilość 
lat rządów i datę zgonu. Napisy te układał A. Na- 
rnszewicz, biskup i historyk. Medale pomienione 
były lane ze stopu (aliażn) żelaza i srebra, jednej 
wielkości —  i niektóre z nich były pozłacane, — 
stosownie do tego, komu Stanisław August Ponia
towski kolekcję całą ofiarował. W hr. Raczyńskiego 
„Gabinecie medalów polskich tom IV.“ podane są 
przerysy tych medali począwizy od Bolesława 
Chrobrego, ai do Augusta III. Wspomniany dr. 
Talko, posiadający bardzo cennj numizmatykę, w 
zbiorach swoich, z kolekcji tej posiada 11 sztuk 
mednli, między temi i wyśmienicie odbity medal 
W łalysława Jagiełły. Wny Mac Leod, obecnie mie
szkający w Warszawie, medali tych posiadał zbiór 
kompletny, ułożony w około stolika, a który to 
zbiór dr. Tałko oglądał. Otóż opisany medal nale
żący do kolekcji Stanisława Augusta, nie jest by
najmniej wielką rzadkością.

Na stronie głównej przedstawia on popiersie, 
z prawej strony w profiln —  giowa bez hełmu, w 
rękn tarcza z pogonią. W otokn napis „Vladislaus 
Jagiełło M. Dnx. Litb. — n dołn znak medaliera: 
H(olzhansser).

Na stronie odwrotnej znajdnje się literami la- 
pidarnemi następnjący napis:

OLGERDI FILIUS 
SPONSUS HEDVIGIS 

A. D. 1385 DESIGN(ATUS) CORON(ATUS) 1386 
LITHUANIAM POLONIAE 

UNIVIT ET CHRISTIANAM 
FECIT. ACADEMIAM 

CRACOVIAE INSTITUIT,
EQUITES TEUTONICOS 

AD GRUNVALDAM 
PROSTRAVIT. NOBILEM 

NON NISI JURE CONVICTUM 
CAPTIYANDUM DECREVIT.

OBIIT A. D. 1434 AETAT(IS) 86 
REGN(I) 48 D(IE) 31 MAII.

Dosłowne tłnmaczenie napisn tego ndzielonego 
i przez wgo dr. Talko jest następne :

„Syn Olgierda, małżońek Jadwigi rokn pań
skiego 1385 Litwę połączył z Polską i na wiarę 
chrześciańską nawrócił. Akademię krakowską zało
żył, kawalerów tentońskieb (krzyżaków) pod Grnn 
waldem na głowę poraził i postanowił, aby szlach
cic nie inaczej tylko prawem przekonany, był wię
ziony. Umarł r. p. 1434 mając lat 86, panowania 

I 48, dnia 31 maja."
Z pomienioną kolekcją medali Stanisławow- 

I skich, niejednokrotnie spotykać mi się zdarzało. 
Popiersia na medalach tych będące, są utworami 
bnjnej wyobraźni Bacciarellego, — o czem łatwo 
się przekonać można, oglądając medal Władysława 

! Jagiełły z pomienionej kolekcji, na którym tenże 
j z brodą i wąsami jest przedstawiony, gdy tymcza

sem posąg tego monarchy leżący na sarkofagu 
marmurowym w katedrze krakowskiej na Waweln 
rzeźbiony w lat kilka po śmierci jego —  przed
stawia nam tegoż króla bez wąsów i brody. Wła
dysław K. Zieliński.

Zebrano ogółem 271 złr. 53 ct. w. a. N ie
mniej też składa dyrekcja winną podziękę Wnym 
panom i paniom, którzy śpiewem swym uświetnili 
Żałobne nabożeństwo, odprawione w kościele archi- 
kntedralnym 5. bm.: za zmarłych członków i do
brodziejów Towarzystwa, jako też pogrzebanych 
jego staraniem. Nie trudno odgadnąć szanowne 
imiona osób, należących do kółka amatorów mu
zyki, pielęgnujących ze szczególniejszem zamiłowa
niem śpiew kościelny.

Równoczeście uwiadamia dyrekcja Towarzy
stwa szanowną pnbliczność, iż na mocy pozwole
nia wysokiego e. k. prezydjum namiestnictwa zbie
rać będą po domach przez trzy miesiące panowie : 
Jan G&rtner i Paweł Horwath, obywatele miasta, 
składki na cele dobroczynne tegoż Towarzystwa w 
grzebanin biednych umarłych i starać się o za
szczytne powiększenie grona szanownych człon
ków onego.

Od dyrekcji Towarzystwa św. Józefa z 
Ary matei.

Lwów 6. listopada 1865.
— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Marja Ga

wlak, służąca , złożyła w policji znalezioną d. 7. 
t. m. na nlicy Piekarskiej , skórzaną sakiewkę, w 
której się znajdują 53 zł. 50 centów i kwit ban
kowy „Slavia“ . Niewiadomy dotąd właściciel może 
się zgłosić po swoją własność do policji. — Dnia 
1. bm. zrabowano pocztę poslańczą między stacją 
Żółtańce a wsią Zwertowem , o milę od Kulikowa 
położoną. Szkoda ma wynosić 4000 zł. Śledztwo
bezzwłocznie zarządzono. — Dnia 23. października 
leśny dworski Szymon Gul w Brzostowej Górze, w 
powiecie Kolbuszowskim, strzelił śrntem do wło
ścianina Bartłomieja Gołąbka przychwyciwszy go 
na kradzieży drzew z dworskiego lasn , preyczem
Gołąbek kilkoma śrntami raniony został w plecy.
Śledztwo sądowe jest w toku.

—  Towarzystwa akademickie. W tych 
dniach Towarzystwo bratniej pomocy słuchaczów 
wszechnicy lwowskiej odbyło doroczne zgromadze
nie. Podlng sprawozdania nstępnjącego Wydziału 
rachunek kasowy wykazuje w rubryce przychodu 
z rokn nbiegłego kwotę 2.689 zł. 25 ct., rozchód 
wynosił 146 (?) zł. 70 ct. z czego przypadło 
dnsz Żelazny 423 zł. 81 ct., na fundnsz zapomo
gowy 1271 zł. 27'/, ct. , na fundusz pożyczkowy 
847 zł, 4 6 '/a ct. Stan całego majątkn we wszyst
kich trzech funduszach z pozostałościami z lat n- 
biegłycb wynosi 13.542 zi. 45 ct. Członków hono
rowych liczyło Towarzystwo 46, członków zwyczaj 
nych i nadzwyczajnych 270.

Po przyjęciu sprawozdania do nowego wydziału 
na rok administracyjny 1875 6 zostali wybrani pp. 
Jannsz Sadowski, prezesem; Adolf Czerwińsk, wice
prezesem ; Stanisław Dlngoszewskl i Engeninsz 
Heck skarbnikami. W skład wydziałn weszli pp. 
Birkenmayer Lndwik, Saeheffner Edmund, Zimmer- 
mann Józef, Zielonka Władysław, Obmiński Stani
sław, Ratkowski Wojciech, Bastgen Janusz, Oha- 
novicz Józef, Szydłowski Antoni, Strzelbicki, Pas 
sakas Feliks. Torosiewicz Teodor, Zastępcy wydzia
łowych: Babiński Józef, Kauczyński Antoni, Lisko 
wacki Mieczysław, Nagaj Józef, Wiśniowski Leo
pold, Wołcz Walenty.

W zeszłym tygodnia odbyło się w Krakowie 
w kolleg. jnrid. w obecności dziekana Wydziałn 
prawnego prof. dr. Kasparka zgromadzenie nczniów 
prawa w sprawie biblioteki prawniczej. P. Stawar- 
ski, doktorand prawa, dotychczasowy bibliotekarz, 
ustępując z Zarządu, podniosł w swojem sprawo- 
zdanin znaczne wzbogacenie się biblioteki w dzieła 
naukowe; liczba dzieł wypożyczonych wynosiła 
przeszło 485. Stan kasy był następnjący: Dochody 
wynosiły 681 zł. 24 ct. Wpłynęło mianowicie z balu 
prawników 491 z ł . , wkładki członków przyniosły 
145 zł. 80 ct., zostało zaś z rokn ubiegłego 44 zł. 
44 ct. Ponieważ wydatki, mianowicie zaknpno dzieł, 
oprawa, wydatki kancelaryjne wynosiły 442 zł. 75 

t., przete pozostała w kasie jeszcze kwota 238 zł. 
49 ct. na rok przyszły. Dziekan wydziału praw. 
prof. dr. Kasparek zabrawszy głos, wskazał na nie
zmierne znaczenie biblioteki prawniczej dla prac 
naukowych, zachęcał nczniów do najgorliwszego 
korzystania z tej skarbnicy wiedzy, zapewniając, 
iż w czasie swego nrzędowania wszelkich starań 
dołoży w popartin celów tej nader pożytecznej in
stytucji. Nakoniec przystąpiło zgromadzenie do wy
boru nowego bibliotekarza. Wybranym zestal nczeń 
4. rokn prawa p. Dadletz.

— Z P ary ża  donoszą Czasowi pod d. 4. tm.: 
P. Lndwik Woiowski, członek Iistytntu, poseł do 
Izby z Paryża, zachorował wczoraj nagle i nie
bezpiecznie. Wczoraj było konsylium najznakomi
tszych paryskich lekarzy, na które zaproszono dłu
goletniego przyjaciela chorego dr. Seweryna Gałę- 
zowskiego. Labo stan p. Wołowskiego nie jest roz
paczliwy, zawsze jednak rodacy w Paryża, których 
nz.au. poseł zjednał sobie cześć i miłość, mocno są 
zaniepokojeni. Zewsząd nietylko od Polaków, od
biera on najdalsze dowody wspóiczncia.

Niebezpieczniej jeszcze chory jest zasłnżony 
kapitan Aleksander Stryjeński, który przed kilkn- 
nastn dniami z Genewy, po 40 letnim blisko w tem 
mieście pobycie, przeniósł się do Paryża.

—  Z p od  Zaleszczyk. Wobec wrogich nam 
żywiołów centralistycznych i świętojnrskich, niemi
ło jest słabostki rządów autonomicznych, lab zn- 
pełne niedołęstwo powag osobistych, w skład tej 
administracji wchodzących, wyjawiać i potępiać; 
ależ i przemilczać nadmiar niedołęstwa choćby i 
antonomii, równie szkodliwem jest wobec ludn cie
mnego i naszej przyszłości.

Nasza Rada pęwiatowa daje szczególny przy
kład nierządu i zastoju jnż prawie 5 la t; jej rząd 
wegetuje, jedynie podtrzymywany złośliwą prywatą 
stronniczej kliki, n nas familią zwanej, która z 
kilkunastu osób sąsiedztwem i pokrewieństwem złą
czonych, dość wpływowych stanowiskiem majątko- 
wem, nie dopuszcza innych zacnych, nzdolnionych 
i prawych obywateli do administracji. Niechby tam 
dzierżyli tę wątłą władzę, ale niedawali przynaj
mniej powoda do ogólnego narzekania gmin siel
skich i miejskich.

Dłngi szsreg niedołęstwa, niekonsekwencji i 
grubej niewiadomości istniejących ustaw przyto
czyłbym, ale niechcę kalać gniazda swego i wznie
cać większą niechęć ku władzom autonomicznym, 
podsycaną tntaj przez parę popów między Indem 
wiejskim, którzy kładą mn sąsiednią Bnkowinę za 
przykład, gdzie bez Rad pow. obchodzą się i na 
takowe nie opłacają podatku.

I tak p. prezes BnkowBki stał się absolntnym 
dzierzcą władzy, bo już 5ty rok pełnej Rady nie- 
zwołnje, przeto nikt jemn ani Wydziałowi nie mo
że czynić zarzutów w administracji, ani ndzielać 
poehwał, a publika płaci i ledwie wie, że istnieje 
organ ten autonomiczny; ztąd oczywisty pochop do 
podejrzeń i narzekań wziął świętojnrzec ks. Jarn- 
siewicz z Bedrzykowiec i śmiał przy teraźniej
szych wyborach do Rady pow., gdy go wiceprezy- 
dentnra ominęła, publicznie zarzucać p. Bnkowskie- 
mn prezesowi, jakoby do 4000 zł. miał sobie przy
właszczyć; naturalnie zmnszono prezesa zapozwać 
ks. Jarnsiewicza, który też na 3 dni aresztu i 15 
zł. skazanym został. Zawsze to jednak złe światło 
rznea na administrację autonomiczną, przez 5 pra
wie lat przez nikogo uprawnionego nie kontrolo
waną.

Drogi gminne mamy w tej okolicy w najwyż
szym stcpniii zaniedbane, a inspektora dróg gmin

nych opłacamy pensją do 700 zł., którego nikt ni
gdzie nie widnje, bo piastuje urząd sekretarza, a 
czyż może przy tej funkcji pełnić obowiązek in
spektora dróg, każdy pojmie. Na drodze n. p. od 
Lesicznik kn Zaleszczykom przez Bedrzykowce la
sem p. S. Brnnickiego, są takie bajnry i kałużo, 
że łamią podróżni osie u wozów, odbywają zimne 
kąpiele i żebra nadwerężają, a na dwukrotne do
niesienia i skargi gmin i obszarów dworskich za 
lega odpewiedź, przeto pnbliczność płacąca oczeku
je zmiłowania pory zimowej, by mróz i śnieg nta- 
twił przejazd drogami gminnemi.

Gospodarstwo p r z e m y ś l i  handel.
Z G d ań sk a  donoszą pod dniem 6. listopada. 

Tydzień nbiegiy przedstawiał nam śniegi i prawie 
nieprzerwane deszcze, które z dniem wczorajszym 
padać przestały. — Z przejść deszczowych nastała 
mroźna i przenikliwa temperatnra, która nam nare
szcie przyniosła dosyć suche powietrze, — a jak
kolwiek w skutek przymrozków niezbyt korzystne 
dla zbiorą kartofli, który nie wszędzie jeszcze  
pokończono, w każdym razie byłoby do życzenia, 
byśmy choć takie powietrze jeszcze zatrzymać 
mogli.

W Anglii wyrządziły prawie alowue deszcze 
całym kraja nie małą szkodę, zalawszy wodą 

ogromne przestrzenie, to też nadchodziły ztamtąd 
ciągłe narzekania. W dniach ostatnich nastąpiły i 
tamże przymrozki. Rolnicy Brytanii żwawo się też 
około nieukończooych zasiewów uwijają, doznawssy 
tyle a tak cierpkich przeszkód.

Zbiory tegoroczne w skntek nieustannych de
szczów na kondycji wielce ncierpiały, sprowadzone na 
targi, w większej części realizacyj nie doznały, —  
•targi w miejscach portowych również pozostały bez 
chęci do knpna. Młynarze, główna i wybitna część 
knpojących, nie okazywali najmniejszej chęci do 
zwyżki, owszem starali się o otrzymanie cen naj
niższych, knpnjąc tylko tyle towaru, ile im nie- 
ibędnie było potrzeba. W krajn środkowym przy
brały ceny stalszy charakter i znajdywał też towar 
łatwy odbyt. Dowozy krajowej pszenicy pozostały 
bardzo skromne, w tygodnin ostatnim zwieziono w 
ogóle na targ: 53.554 kwartery po przeciętnej ce
nie 46 sz., gdy w tygodnia uprzednim 59.497 
kwarterów po przeciętnej cenie 45 fc- 10, a 56.188  
kwarterów po przeciętnej cenie 43-10 tego samego 
tygodnia 1874 rokn.

Z zagranicy sprowadzono do Anglii w nbie- 
głym tygodnin 1,128.488 cetu. pszenicy i 67.155 
cetn. mąki, tygodnia poprzedniego 1,147.331 cetn. 
pszenicy i 99.373 cetn. mąki; w poniedziałek z. 
tygodnia przybyły do Anglii 42 ładunki pszenicy i 
nie znalazły amatorów. — Zaznaczyć jednakże wy
pada, że ogólnie spodziewają się zwyżki w cenie, 
gdyż potwierdzają się dawniejsze pogłoski o li
chych tegorocznych zbiorach, a zapasy zeszłoro
czne są zbyt szczupłe.

Londyn cierpi również pod naciskiem obocnie 
nadchodzących a znacznych dowozów obcej prze- 
nicy, przy szczupłym dowozie własnych prodnktów. 
W upłynionym tygodnin sprowadzono pszenicy z za
granicznej 54.345 kwart., od poniedziałkn do śro
dy tego tygodnia znów 62.280 kwart., W skntek 
tego łatwiejsze było knpno w tych dniach obcej 
pszenicy, —  ładnnki przybyłe zaniedbano, gdy 
tymczasem angielska pszenica w cenie się trzy
mała.

Liyerpool musiał o 1 pen cenę zniżyć i miał 
w tygodain ubiegłym dowozu obcei pszenicy 65.406 
kwarterów.

Hall bez życia przy szczupłych dowozach an
gielskiej pszenicy.

W Nowym Jorkn ceny psseniey 1 mąki podpa
dały słabej cbwiejności, zapewne w skntek stann 
agio złota i drogich kosztów frachtowych.

Francja jest wątła w targu pszenicznym. P a
ryż również wątiy, a ceny w bieżącym tygodnin 
tak za pszenicę jak i mąkę były n iższe; liczą tam 
bardzo jeszcze na stare zapasy.

Belgia pozostaje przy wzmocnieDych cenach 
i zapewne też niebawem z zagranicy zamówienia 
porobi.

Holandja chwieje się w cenach pszenicznych i 
żyta, i dopiero też wtedy wzmocnioną tenden
cją okaże, skoro dowozy mianowicie z północy 
nstaną.

Ren okaznje potrzebę, kolońskie jednak targi 
wywarły pewien nacisk na usposobienie.

Austro-Węgry pozostały bez interesn. Z Odrya- 
nopola donoszą, że wywóz z Tnrcji europejskiej, 
który przedtem najlepsze rokował nadzieje, napo
tkał na niepokonane trudności, a to w skntek nie
pokojów tam istniejących ; ceny pospadały, a nowe 
interesa czynią tylko za gotówkę. Pochodzi to 
ztąd, że znaczna część Bułgarów, najdzielniejsza 

zęść robotników pouciekała w góry Balkanu. Zbiór 
i transport ntrndniony. Dyrekcja kolei tnreckiej 
widziała się spowodowaną w lecie b. r. do zniże
nia taryfy dla transpoitn zboża, skutkiem tego że
gluga w Madrycie w kiernnkn Enos Dedeagh wiel
ce ncierpiała, handel zbożowy przeto cierpi tam 
bardzo.

Berliński targ w poniedziałek wzmocniony, 
zwątlał jednak i dopiero wczoraj okazał więcej nie
co stałości dla pszenicy, mianowicie dla żyta. Zwy
kle odbieraliśmy w tym tygodnin wiadomości o tar
gach bez życia, przy wątłem nsposobienin i spada
jących cenach pszenicy, w skntek czego i nasz 
targ co do pszenicy w końcn w takie samo uspo
sobienie popaść mnsiał. — W początku bieżącego 
tygodnia okazywał się niejaki popyt na star#, pię
kne i jasne gatnnki pszenicy, co głównie przypi 
sać należy przybyłym kilku parowcom; jednak 
chęć do knpna nie była ogólną, a tylko występo
wała pojedynczo, nsposobienie więc targn było w 
tym tygodnin wątłe, w tem przekonaiu, że ceny, 
które notowano' były dla zagranicy za wysokie, nie 
przedstawiające żadnego rachnnkn.

W ogóle sprzedano w tym tygodniu 2320 ton 
pszenicy, z których było starej 920 ton. — Ceny 
za towar stary trzymały się w stopniu cen zeszło- 
tygodniowych. Za najpiękniejsze gatnuki płacono 
nawet nieco wyżej, natomiast mnsiała się nowa 
pszenica ze zniżką 3 do 5 marek na tonie, a za 
gatnnki podrzędniejsze nawet o 7 marek kon 
tentować.

Poradnik przem. rolniczy, Nr. 2 1 . zawie
ra: Wagi knehenne dla gospodyń. Ulepszenia w go
rzelniach z ryciną. Ośm spraw roln. ekon., wynik 
obrad drngiego zjazdn rolników. Nadnżycia han
dlarzy nasion. Sprawozdanie targowe. Część infożm. 
handlowa.

Obw ieszczenie. Przy losowaniu obligacyj 
izacyjnych uskutecznionem na dniu 30. paź
dziernika 1875 zostały następujące obligacje do 

spłaty wylosowane, a mianowicie:
C) funduszu indemnizacyjnego Galicji wscho

dniej :
(XXXVI. Losowanie.)'  - 

(Ciąg dalszy.) 
na 1 0 0 0 0  złr. z  kuponami: nr. 58 478

707 1160 1560 1936. 
i Lit. A.

Nr. na złr. nr. na złr. nr. na złr.
457 350 4898 460 7448 100
459 70 4992 700 7479 200

I. 941 3750 5588 150 7491 200

1120 120 6137 450 7532 1700
1180 1990 6142 150 7557 1650
2094 50 6224 200 7617 700
2641 50 6272 100 7656 500
2957 660 6447 150 7724 2000
3186 4000 6857 200 7802 450
3298 50 6910 10000 7844 10000
3602 2600 6987 200 7884 10000
3702 3300 7050 300 8025 200
3781 2500 7053 700 8126 350
3924 420 7149 200 8451 200
4056 3460 7171 50 8490 200
4074 1700 7214 100 8493 600
4135 100 7337 200 8515 10000
4350 900 7347 100 8566 200
4510 660 7398 300 8611 100
4618 100 7413 200

(C. d. n.)
W ie d eń  d. i3. listopada. Na dzisiejszy tai

Losy miasta Krakowa
„ Stanisławowa 

IV. Monety. 
Dukat holenderski . . .
Dnk&t cesarski . . . .
N apoleondor.........................
Półimperjał rosyjski . .
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy . 
Talar pruski srebrny . .
Praskie bilety kasowe . .

przypędzono: 2450 wołów węgierskich, 1470 ga
licyjskich, i 385 niemieckich, razem 4305 sztnk. 
Przebieg targu był bardzo niepomyślny. Liczba 
ciężkich wołów stajennych byifc małą. i z tego 
powodu cena była tylko o '/, złr nizszą na 
cetnarze. Cena wołów stajennych średniego ga
tunku i wołów pastewnych spadł* o 2— 3 złr. 
na cetnarze. Płacono od cetnara za węgierskie 
woły stąjenne 2 6 -  321/, złr., za woły pastewne 
2 2 —25 złr.. za galicyjskie woły stajenne 30 do 
30 '/, złr., za besarabskie woły pastewne 23 do 
28'/j złr., za serbskie woły 21—26 złr., a za 
bawoły 19—21 złr. Najbliższy targ odbędzie 
się we w^oret 16. listopada.

Ostbahn 
Rnbel papier.

Ostatnie wiadomości.
Sonn- und Fei<rtags-Courrier donosi: Z au

tentycznego źródła dowiadujemy się, że jen. 
Schweinitz, ambasador Niemiec przy dworze 
wiedeńskim, sam podał o przeniesienie do Pe
tersburga. Powodem mają być fatalne odkrycia 
co do źródeł, z których ambasador zazwyczaj 
czerpał swoje wiadomości." Jeżeli to prawda, 
to owe odkrycia muszą być arcykompromitują- 
ce, bo inną przecie drogą, jak  przekupstwa lub 
wytumanieaia, żaden poseł nie dotrze do taje
mnic gabinetu, nad którym mn dozór pornczo- 
no, i to szpiegowanie jest właściwem zadaniem 
ambasad, poselstw itp.

Z Berlina dnia 8. bm. donoszą: Cesarz, 
przyjmując wczoraj prezydjum parlamentu, roz 
mawiał obszernia o pracach parlamentu, i o po- 
litycznem położeniu, opisywał entuzjastyczne 
przyjęcie swe w Medjolanie, podnosząc polity
czne znaczenie w ypadku, który ponownie 
wzmocnił przyjaźń obu monarchów i naro
dów. Cesarz podniósł wybitnie pokojową cechę 
sytuacji europejskiej. Wspominając o aiezała- 
twionej jeszcze sprawie bośniacko-hercegowiń- 
skiej, cesarz wskazał na sprzeczne poglądy w 
tej mierze, i wypływające ztąd trudności, a 
przy końcu wyraził nadzieję, że sprawa ta  bę
dzie pokojowo załatwioną.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 5. listopada. Klub lewicy 

postauowił na wczorajszem posiedzenia sw o
jem przyjąć interpelację w sprawie cłowej 
bez zmiany ; inicjatyw ę poruczyć prezesom 
trzech klubów centralistycznych, i do podpi
syw ania interpelacji przypuścić w szystkich, 
członków  Izby, naw et z prawicy.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów 
wniesiono przedłożenia rządow e: o czasowem 
uwolnieniu nowych budowli od podatków, o 
wymierzeniu podatku dochodowego tow arzystw  
akcyjnych i innych, do publicznego zdawania 
rachunku obowiązanych, i o poborze rekrutów  
na r. 1876. Ustaw ę o żaudarm erji p rzyjęto 
w trzeciem czytaniu. Poczem nastąpiło  d ru 
gie czytanie wniosku W ildauerowskiego. Gra- 
lerje przepełnione; posiedzenie trw a dalej.

Peszt d. 9. listopada. W edług „N. Pe- 
ster Journal* , układy rządu węgierskiego z 
grupą Rotszyldowską względem pożyczki ren 
towej są na ukończeniu. Pożyczka ta wy
nosi 300 milionów złr., nosi nazwę „złota 
ren ta węgierska" i daje 6 pret. P ierwsze 
25 mil. z łr. przyjm uje grupa po kursie 85. 
Co do reszty  pożyczki, wolno jej domagać 
się półprocentowego podwyższenia przy ka- 
:dych następnych 25 mil. złr.

14 50 15 75
15 50 17 —

5 22 5 32
5 30 5 40

, 9 6 9 16
. 9 15 9 30
. 1 58 1 69
1 5 0 ’/i 1 52

1 68'/. 1 70
103 75 105 25

Kurs giełdy wiedeńskiej
W iedeń 9 listopada 1875. 

godzina 10. minut 55 przed poi minom 
AŁeje kred. 193.70. AugL-aueir. 90 70  
tJnioubank 70 50. YorbinsbaaŁ — .—
Kolei Kar.Lnd. 194.75 Kolej puitniw. 103.50
Franko-anstr. — .— . Losy t u r e c k i e --------
Loaysr. 1860 — . Oblig. intern — ■
---------------------------------  - .  Wied. Traw*-. — -

N a p t i i e o u ó o ! -------
—. Uapoaob. silne.

W ie d e ń  9. listopada 1875. 
godzina 2. minut 48. po południu.

Akcje fran. - aus. 29.50. Węgier, kred. 190.25
Auglo-austr. 92.25. Uniouabank 72.50
Kolej Kar. Lad. 195.— . Ńordbahn. 1 7 1 5 0
Kolej południc 104.25. Kolej AlfBd. 117.50
Koląj Elibiey 162.— . Kolej Lw.-ozer. 130. —
Węg. Nordoutb, 111.60 Vereinc-Bank — ■
Wienei-Banges. 20 50. Węg. Oatbahn. 88 .—
Gal. iudemniz. 87.75. Loaga r. 1864 133.—
Fr*noo-H.-Bank 37.— . Verkdhr»ban 78.—
Losy tureckie 33 50. Baabank-Act 8.50
Kolej pańetwow. 277 — . Bankronćn 70 —
Wied. Baurer. 21.50. Losy węgler. 77 75
Marki niemjckie 56ct. ^/mo
ll sposobienie: bardzo silne.

Berlin, 8. listopada. Rnss. Biuuknetru 269.35 0r«- 
dit. AcL 331.—  Lombarden 182.50 Gallzler 85 — 
StaatBbahn 484.50 Rumftnier v9 70 Oesteir.-Bank- 
uotne 177.25 Usposobienie: -

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
we środę d. 10. listopada 1875.

Po raz drngi:

K R Y T Y C Y
Komedja w 5. aktach przez Jana Chęcińskiego.

O S O B Y .
Stanisław, * redaktor gazety

„Lewiatan" P. Zboiński.
Grzechotka, redaktor gażety

P. Fiszer.

. Konarski. 

P. Zamojski. 

P. Ładnowski.

,Ropucha"
Pleśnicki, redaktor gazety 

„Karjatyda"
Zarybek, redaktor gazety 

„Słonecznik"
Ządełko, redaktor gazety 

„Figielek*
Petronela, siostra Stanisława Pni Binkowska. 
Jadwiga, jej pasi*hica Paa Deryng 
Pani Sylwina Pni German.
Kalina, aktor P. Kwieciński.
Bronisław Ciernicki, aktor P. Woleński.
Migrena, reżyser P. Gałasiewicz.
Pierwsza dama Pna Dysterlow.
Drnga dama Pna Świętosławska.
Pierwszy gość P. Gostyński.
Drugi gość P. Laskowski.
Wfcefc, ekfepiee z drukarti P. Dworaki.
Michałek ) słnśący P. Skalski.
Jactk ) Selwiny P. Nowicki.
Pierwszy chórzysta P. Sanecki.
Drngl chórzysta P. Zieliński
Rzecs dzieje się w wielkiein mieście. — Między 

aktem upływa trzy tygodnie, między 3. a 
4. miesiąc.

Pomiędzy 1. a 2. aktem orkiestra odegra dwie pie
śni mołdawskie a) Romanza b) Hora układa F. 
Słomkowskiego. Pomiędzy aktem 4. a 5. „Caglio

stro* walec Straussa.

Spostrzeżeni*  m eteoro logiczne we L w ow ie 
U l ic a  K o p e r n i k a .
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Celsina

8. h _ _
listop 10 w. 723., 0., L* 98 10 S., 7

h + +■
9. 7 r. 723., l-o ° s 4.i 96 10 W., 7

h +■ +
9. 2 pp. 727., 4-s 3., 5.„ 79 9 N W , 8

Opad w milim. z ostatnich 24 gods. 
8. listopada najwyższa temperatura +  

(5.,„ “Reaum.)
8 listopada najniższa tempera)tora — 

( l .„  ‘Reana.

Lw ów , z  Izby handlowej 9. iistopada.

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czerń. Jassy 
Banka hip. gal. po 200 złr.

„ kred. gal. po 200 zlr. 
II. Listy zast. za 100 złr. 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
„ „ t 4 pr. w. a.

- „ „ n 5 Pr- okres.
BauktL hip. gal* 6 pr.
Gal. sakł. kred. włość. 6pr. 
Ogólnego roln. kredyt, za
kłada dis Galicji i Bukowiny 

H I. Obligi z* 100 złr. 
Tndemnizacyjne galicyjskie 
Pot. kraj. z r. 1873 po 6 pr.

. 194 — 196 —  
. 129 —  131 — 
. 240 —  242 —  
, 218 —  220 —

Początek o godzinie 7mej.

Pociągi ko le jow e z głównego dw orca: 

Przychodzą do Lwowa
z K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie

szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 6 
wieczów.

rŁ  i c e r n i o w l e r : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

Z  F o d w e l o n y s k  i  B r o d ó w  o 3. godz. 55. 
min. rano, 4. godz. 8. m. po południu i 10. 
godz. 55. min, w nocy (pospieszny).

Z e  S t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. minnt 
wieczór.

Odchodzą zeJLwowa 
P w d w o lo e a y a k :  (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy) ; po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

D o  C z e r u io w ie c : iano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe ogo iz . 
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

D o  B ta u U ls w o w a  (przez S try j): rano; o
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

D o  P o d w o lo c a y n k  (z Podzamcza) : w połu
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany'. 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię
szany).

N  a d e s ła n e .
Wyszło już w drągiem nakładzie dzieło:

Żydzi i kahały
nabyć je można w księgarni Gubrynowicza i 

Schmidta po cenie 1 złr.

86 75 
79 50 
86 75 
92

87 40
80 50 
87 40 
92 80

99 —  100 60 

90 20 91 30

87 75 88 50
92 — 93 —

Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zwiedzają 
i zamyślają kupować zegarki złote lnb srebrne i 
łańcnszki złote, polecamy skład zegarków z fabry
ki pana Filipa Fromm, Rottenthnrmstrass e 9, na
przeciwko Wollzeile i pałacu arcybisknpa. Ceny 
najtańsze w monarchii.

Zwraca się uwagi n& dzisiejsze ogłoszenie.



j  Nauki niedzielne- {

8 ^ l i i i z p r n r l <  i e  i  § a l z b n r i l -  i ( >  3 0  g u l d e n o w e  Ł O I T ^ t i
O i ą g n i e n i a  jj; 5uf^:i;T« ł ’; ....... T "  ? » S  ' ^ S r > k u ż d y  ip «  m u s i  w y b r a ć  n a j m n i e j  C S O  z ł .  ' 2S J ®

Ł o w y  o r y g i n a l n e  ściśle według kursu dziennego. Na r a t y  * * *». i »;?«*=»«»• - Pu t « i  « u i . . . i P. * , « * « » «™ l i j , ... w , W ; ,  w , ^ M. ...... k , .»«>«..> u , «ry,

K a ł o ż e n i a  k a p i ł a l ó  %V, pominąwszy szansą wygranej na 30000. 20000, 10000, 2000, 1000 zł. Ud. 
yi.Hf.anlr k u r s u  uw ażać n a leż ; p raw ie  za nleiuożebiie. ‘tp ®  ''.631 y' p o d a

1 Skład apostolski _
ń  w eilug  ewangelii i ojców kościoła C  
d  4->58 1 2 przez ’ ' fc

I X A KRECH0WIECK1EG0 \
a  w 8ce dużoj str. i 'ł.1  Cena 2 zł .r>0 et. |
5  Główny skład w księgarni' Q . ... . . . . . . . .  , . ,.
Jseyfartha i Czajkowskiego} —e, n  . , \ »1 wpTWOWIF I V 15. JJatopada
2  r  we L W O W IE . t r n j l  « ■ .  [ I t l l l l l l r m  I  V  r a  fe3 ... prohesk
P Cena części L tegoż dzieła 2 zł. ■ ó i M S k S m  ?  £N ■(& LoaU poż. prcilł. węgiel*

Na Ż ó ł k i e w n k i e r n  kole rampy kolei! J j  l iU  W  tł.- l«o'ooo, 10.1)00, 5.000, 4.000 itJ.
----------------- 1-------------------------------------------- 'Grodzkiej p i/y  ulicy Tatarskiej 1. ti. je s t ^

m wy dniu piątrowy, 24 la t wolny od P°'l W 
“  N!.latku, .lo (sprzedaniu. |Z ^ n v  kupna, pn- ^

Cl Iowa zostaje ua 15 la t do spłacenia szpar-! \

Kantor w ym iany c. k. uprzyw. wiedeńskiego Banku handlowego, dawniej Joh. C. Sothen, Graben 13. we W iedniu.

)  J e s i e n n  a

\  pyszna w sm aku!

D e

< wyśmienita BRYNDZA >i h i i i  k u c y k i ,] *
£ $  w y g r a n i a

50 000,
promesy ii zł.

I .  k r u d T T i a
na PROMESĘ

L O S U  P O Ż Y C Z K I  1864  roku
zł. 200.000. 20. 00, 15.000 itd

Cena promesy 4 zl.
20 G ru d n ia  

n a  l o s  l .-  t e i - j l  r z ę d o w e j
i00.000, 20.000, 5 000, 1.00Q itd 

Cena lośu 2 zł.

2. Stycznia
na l o s  pożyczki m. Krakowa

ł. 4n.00 , 35.1J00, 30.000 itd!

Do nabyci 
> h a n d lu  płócien i h e rb a ty

Fil.' SCHUBUTIU i Syna J
we LWOW IE, Rynek 1. 45. J

I.osy tylko za nadesłaniem gotówk

idiorie.Jl 
ceną do sprzedania. Oglądnąć 
l . e o n a  O r l e w i c z a ,  we Lwów
Świat, 1. 25.

£  W
i '

A fc <5*©^^ J j . 7 : * ri ■&

l^ * a.=ś-sl i l ! 5l ? ll! 
i i i s K t e  i

- l i l i i ź
^  6ka%3

iow:.n.a jrf ełi trra
yrzedaja. ., ..le Pnd.%jr rękojra

Podziękowanie.
v Ka

łusza składam niniejszem najserde
czniejsze publiczue podziękowanie za 
s a y b k le , g ru n to w n e  i z u p e łn ie  
b ezin te resow ne  wyleczenie mnie z 
nagiej i ciężkiej słabości, a będącej 
t ez nadziei żyda, przyczem dał do
wód głębokiej umiejętności, nadzwy
czajnej troskliwości i prawdziwie przy
jacielskiej życzliwości. 4052 1—1 

Kałusz, w październiku 1875.
F ranciszka Klem.

I _ ^ ,  n p o t e i i c j c  (fistaliien
siłymęźuojici) p o l i i c j e ,  s t r y k t u -  
r y ,  n p ł a w y ,  również wszelkie 

! s t a b w ś c l  t a j e m n i c z e ,  które z 
[powodu nieradykalnej kuracji naj- 
Isinutniejsze skutki za sobą pociągają, 
lleezy podług najdoskonalszej metody, 
[gruntownie, prędko i pod najściślej- 
Iszą dyskrecją. 3723 7 —?
[/. karz pr. mecl. chirurg i akuszer 
I specjalista słabości tajemnicz.

Jan Kurpiel
[mieszkający przy ultey  Sobieskiego
[Nr. 12 pierwsze piętro (dawniej Nowa 
|N r. 201). Godzina ordynac. od 9. do 
[l2. przed i od 2. do 5. po południu.
I Na honorowane listy udzielam 
[rady i słnżę odwrotną pocztą medy- 
jkamentami.______________

Pewna zasobna firma
h a n d l u  W i n

en g r o s  we W ie d n iu .
życzy sobie wejść w stosunki z rzeteli 
większą firmą w Galicji (najchętniej, z li

napojów gorących lub' tym podobnym) 
I objeżdża 4«:t l i c j i e  i B u k o 

w i n ę  i przyjęłaby jej towar ha doi- 
sredo za odpowiednią prowizją. Łaskawe 

nia m ul: „ K e m e i s i i m e i -  K e i -  
s e n d e r -  do A n n o n c e n  - l i s c p e d i  
t i o n  « .  IR  U a u b e  &  T o .  H f

Biuro komisowe 
Z . Zien iie tzk iego,

dla spraw rcalnościowych, dóbr ziemskich, 
hyootęcznycb i wekslowych, we Wrocła
wiu, Nieoiaistrasse 68 I. piętro, przyjm uje 
kupno i sprzedaż, dzierżawy, zamianę do- 

lów, urządzenia zakładów ekonomicznych 
przemysłowych, dóbr, kopalń i hu‘ 

Niemczech i w wschodnich Węgrzech, 
prywatnym i bankom, do 

kapitałów. 3627 1

Kamienica
1. 28 na Źołkiewskiem, obok św. Mikołaj#, 
z gruntu wyrestaurowana i blachą pokryta, 
je st pod korzystnemi warunkami z wolnej] 
ręki do sprzedania. Bliższa wiadon 
droga Wólecka, 1. 4. 4056 1-

A. M a c z u s k ie g o
Cesar, i król. wyłącznie uprz
:odek do bar- ą J P  wienia włosów

Ekstrakt zO rzecttó i
do farbowania włosów na b lo n d , b ru 
natno lub cza rn o. Sporządzany ; 
óelanej łupiny orzechów, zdrowiu i wło 
som najzupełniej nieszkodliwy, farbuje 
_1~sy w pięciu minutach pięknie i 

ile na b lo n d , b ru n a tn o  lob 
CEarno, nie walając ani skóry na 
głowie ani bielizny.
1 flak. płyn. Ekstraktu z orzechów 3 zł. 
1 słoik pomady „ 2 „
1 flakon olejku orzechowego 2 „ 

Prawdziwe do nabycja : 
tc składzie parfumeryj 

MACZUSKIEGO,
we Wiedniu, Kartnerstrasse 26.

We LWOWIE u Edw. Hawranka kupca- 
„ u Leona Scdlaka „
„ a K. Strzyżowskiego „

„ „ u Marcina Mitllera kupca.
W KRAKOWIE u Józefa Jahna,

„ „ u W ilhelma Fenza.
, NOWYM SĄCZU u W. Filipka apt. 
„ TARNOWIE u W. Wielogórskiego.

3799 10 24

Bez bolu i bez w strzyk iw an ia
bez lekarstw przeszkadzających trawie
niu. tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatruduienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach
n p ław y  rn ry  m oczow ej,

tek świeżo powsrale, jakoteż oardzo za
starzałe. naturalnie, gram  ownie i szybko 

B r .  H A B T M A N N ,  
członek lekarskiego W ydziału,

V W ied n ia  Stadt, H ab sb u rg e rg . 1. 
Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę

żenia, upławy u kobiet, bladaczkę, nie
płodność, uplawy, 3646 7—100

o s ła b ien ie  m ęzk ie , 
bez wyrzynania i bez wypalania zołzo
wych lub kiłowych wrzodow itd . Zacho- 
w uje najściślejszą dyskrecję. Na listy  z 
honorarjum z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie. Za nadesłaniem 
5 zl. w. a. przesyła odwrotną pocztą
lekarstwa wraz » .,pii»em użycia.

Rozpisuje siij licytacji; przez oferty ui doat szpitalowi po- 
powszt-chneiuu we Lwowie w 1876 r. n i stępujących przedmiotów 
zuaczeniem w przybliżeniu ilości rocznie:

1. Mięsa wołowego funt 60.000 (kilogr. K3.603. gr.

O g ł o s z e n i e  l i c y t a c y i .

IM a j t a a i s z e ! ! !
Kaftaniki i spodnie wełniane bawełniane, jedwabne i flanelowe 

K o s z u l e  flanelowe, o g r z e w a c z e  ż o ł ą d k a  I  p u l s u ,  
S k a r p e t k i  wełniane, bawełniane i nicianne, 

POŃCZOCHY tlo rolow ania . RĘ K A W IC Z K I su k ie n n e,
C h u s t k i  na szyję Cachc-riez od 85 ot. i wyżej,

Pledy, kocyki zamiast kołder i pliszowe do podroży 
P O D E S Z W Y  Z D R O W IA  nieprzymakalne itp.

poleca M A G A Z Y N

F. T0WAKNICKII1G0 i P. LA N G N E R A
plae M arjack i 1. 9 we L w owie.

Zlecenia z prowincji nskuteczhii.ja się ja k  najakuratniej odwro
tną  pocztą, nielicząc nic za opakowanie 4011 * ~ 4

24.000 ( 
3.000 (
2.400 (
8 .4 0 0  (

32.000 ( 
7.200 (

11 000 (

FILOLOG,
wiący biegle po francusku i Dieiniecku, 

gotów natychmiast przyjąć obowiązki nau
czyciela domowego do ucz i szkoły pu
blicznie zwiedzających, lub mających się 

gotować do wyższ. klas gimuaz. Listy 
adres. H . Z . ,  23 Lwów, poste restante.

4055 1—3

K a l l l c r
prawdziwy, 5 miesięcy m ający, bard/o 
piękny, m ałej wielkości, je s t do sprze
dania. B b isza  w iii d i mość w c. k. ko
mendzie miejscowej u p. rachunkowego 
sierżanta K a p u ś i ń s k i e g o .

4053 1—1

i p i l e p s j eV■  u  (padaczka) leczy l is to w n ie  lekarz 
specjalny D r .  K l l U a c h ,

Neubtad t, D rezd en,. (Sacb sen).t' ■ •
3503 28—43

8.000 sk u teczn ie  wyleczonych.

■•0 Ę f2 t Y o r k s c h i r . |
W dobrach D y d ia ty c ze , są do 

sprzedaży prosięta raiy  „Yorkichir“. 
Chcący takowych nabyć, zechcą się 

wl listownie zgłosić do zarządu dóbr, 
j)  pod adresem: Zarząd dóbr w D y -

Ł*  d iatycsach , ostatnia poczta Są
dowa Wisznia. 4050 1—3

!g jużywa się 
[wodnym skutkiem 

u  y rs J  • JTaJ j I j  J  rzeciw: k a s z l o m  
l l j j  *W 1  n e r w o w y m ,  k a

t a r o m  , k o k lu w z o w i ,  b e z s e n n o  
•Aci i  w s z e l k i m  c i e r p i e n i o m  p i e r 
s i o w y m .  3557 30 48

Zadawaluią lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- 
vlenne, 36, w aptece Dra Chable; wn 
Lwowie w aptece p Mikolascba.

T y s i ą c  d w i e ś c i e  g u l d e n ó w
otrzymałem

■  z kasy dyrekcji loteryjnej ■

i T E K I O
łórą tr. 

<lo ta
W lęder

ifllo.n zap:unoę:i .instrukcji d" gry profesora m atem atyki R u*  
O r l i c e g o  w Bi-rliuie, W ilhelm strasse 127.

F i 1 i p , B  a d e r. 
>świadcz -nej in struk - 

ifesor mate-
R. O rlic e  tr H r lin ic . W ilh e liu strasse  137,

hm iast i he-pl.itn-e, _ 3603 1—1

V H  r/ ‘ l l i v f f l  T l i  Q  dotyczące udziojenia Jośw
. t  (1 / n i  J l  \  L d  I11< 1 cji loteryjnej. odpo,w;uć

m

2. Mięsa cielęcego
3. Słoniny
4. Smalcu 
5 Masła
6. Mąki N. 1, 2. i 4.
7. Mąki kukurudzianej
8. Grysiku pszennego
9. Krup k akowskich h ecza- 

nych, jęczmieni ych, il o- 
bnyi h, jaglany h. perłowych

10. Fasoli i grochu żółlego
11. Soli
12. Śliwek suszonych
13. Powideł ze śliwi k
14. Ryżu
15. Cukru
16. Kawy
17. Bułek czerstwych 
13. Pieczywo dzienne
a) bułek pszeunycb 4 '/a łutów (gr. 78'/,)
b) „ „ 27, „ („ 43Vj) kajzerki
c) chleba żytniego ]'/» funt. („ 840 )
<0 .  „ */« * (» )

19. Kur
20. Kurcząt
21. Cytryn
22. Jaj

13.441

59.000 ( 
7 .2 0 0  (
9.000 ( 
3.500 ( 
2.400 (
6.000 (
5.000 (
2.000 ( 
2 400 (

czerwonego i biał-go wiader 84 (hektol. 47,

L o s y  W i e d e ń s k i e
(Praemien Auleihe der Stadt \Vrien)

ciąęnienic  4 razy ly roku ;

najbliższe ciągnienia 2. stycznia 1876 
n a j w i ę k s z a  w y g r a n a  2 0 0 0 0 0  z k

najmniejsza 135 zł.
sp rze d a je  po k u rs ie  dz ien nym

K a n t o r  w y m i a n y
4057 : — 1 c. k. uprz. gal.

Akcyjnego Hun ku hipotecznego we Lwowie.

23. Wina węgierskiego 
litr. 54, decyl. 5.

24. Drzewa opałowego w sągach raz wiązanych 7 stóp (2 metry 
213 milim.) wysokich, 3 stopy (948 milim.) 6 stopy (1 metr 
896 mil.) długich

a) Bukowego sągów 450,
b) Brzozowego . , 1 8 0 .
c) Sosnowego „ 160,

25. Słomy ‘ funt. 60.000 (kilgr. 33.603 gr. 600)
26. Mydła zwyczajnego * 1.500 ( „ 840 „ 90).
27. Świec ło;'owyih „ 150 ( „ 84 „ 9).
28. Nafty niezat alnej biał- j „ 1.000 ( „ 560 „ 60).
29. Robót szklarskich podając cenę od stopy bieżącej oszklenia i 

okitowania.
30. Naczyń szklannyth i glinianych.
Wszystkie przedmioty ma-ą być dostawiou • w najlepszych gatun

kach. Mięso całemi ćwierciami z polędwicami bez kolan i szpondra. 
Mięso i pieczywo rolzienni-1 w oznatzwycb godzinach i ilościach, inne 
zaś w miarę zażądania i w iloścach oznaczonych przez Zarząd szpitala.

Pożądanem j st, żeby wszystkie w ogłoszeniu wyrażone przed 
mioiy iosfawiaue były przez jed irg > przeds ebforcę — lub przynaj 
umiej ws-ystkie artykuły do kuchni służące.

Możua jednak składać deklaracje i na pe*ne tylko przedmioty.! 
każdym jednak razie pr edsiębiorea ogólny będzu; miał pierwszeu- | 

stwo przed innymi.
Oferti opieczętowane i należyci- ostemplowane, z napisem na ja

cie przedmioty przy dołączeniu wadj-m 5°/„ od całej rocznej dostawy, 
kładu?, należy na ręce Dyn kc i szpitala do d n ia  lO .  l i s t o p a d a  b . r.i 

W dinu zaś nast«;piiyhi 11. listopada o godzinie 10. rano, otwo
rzone zostaną w kaucela ji Direkcji w obce komisji adraio stracvjuejt 

Ccn\ podawać należy na no^e wagi i m:aiy, mające obowiązywać! 
dniem 1. stycznia 187(> |-rzv uwzględnieniu dotychczasowych.

Objaśnienia bliższe ildzl lać będzie Zarząd szpitala, gdzie można 
p-zejrzeć waruuki licytacjo-, na podstawie których kont-akta bęlą 
(pisy»ane 3943 6 -6

Przed pisiwauiem kontraktu wymaganą będzie kaucja w wyso- 
iośei 107,, od cilej rocznej do>(awy, zalicyt wańych przedmiotów.

Lwów, dnia 20. paźdz ernika 1875.

Nie do uwierzenia, a jednak prawdziwe!
Za 10 i 12 zlr.

'u f " ! , * 0;

Zn 15 i 18 zlr.

*'S»r ji»i olrtymij, k .id j

Tylko 18 lub 25  zlr.

aiśiem t prawiłiiwcgo ilota talmi ; t w,r
Tylko 13 zlr.

Tylko 16 lub 17 zlr. P” *kdrV r *“■

m pr,*
m a

> k,żdy tańcuek w n  i 
.  rjp b«pt*loie.

Tylko 14 lub 17 złr. ,

Tylko 2 0  T łr.

talmi, med,lj,urai i jwarancj?. **'
Tylko 18 albo 20 i 25 złr.

neśaljone
Tylko 20 i 25 zlr. 

Tylkoy40,W50' i* GO^złr.

Tylko 30, 35 i 40  złr. .?n"fdV'rJ

Tylko 35, 45 1 50 zlr.
•ki aokier i  kry.itałowera Kktem.

Tylko 60, 75 i 100 złr. ^

Tylko 200— 300 złr. H?i
-Mwójn, kup.

• •tatowi
>«k i

tanie).*
Warsztat (lo reparacyj

Stare aejary, pocaęaci drorie pamiątki 1»-
ancj. p. . 3. 5 de

Z t o t e  t o w a r y

P ie rśc ien ie .
Sygnety męikie 4tr. S. 10.' II. 1* do Ju.
ObraeL. i ślubne »lr. r,, 0. T. S.
Z ło te  łalkcDSzkl do  eeipu-Ków.

Łańeaaiki krótkie i  klueiykiem itr. 1S. *0, S5, 
,30. 35 do 80. w najrozmaitaryeh faaonae

" w H n  łłr .% , *30,**35° łS!bM1",5i*«ó*,'|j

Z ło te  lu e d a ljo u )
6. i ł .  30, 35, *0, 55, 511.

Z ło te  garn itury .
;ka i kulcayki »łr. 18, *0, *», 30, 35, (

Towary płócienne i modne
P; D GWARANCJĄ ZA JAKOŚĆ 1 PRAWUZIWOŚĆ TOWARU

A d re s : i
g y  we WIEDNIU, Mariuhilferstrasse 72.

Wysyłki uskutecininją się rzetelnie z:i |i«' .........
3644 16 -28 | 

wzory bezpłatnie franco.

20 do 30. 
uziki z djameHtami albo bryła*

Z ło te  szp iuk i do  IcorzuI lu b  
■nansietów

R u i n ą
przemysłu wyrobu

MEBLI WIEDEŃSKICH
wędrujęce hop.ile , których przedsiębiorcy spe 

kulnjąc na łatwowierność publiczności, takow ą pod 
bezwzględnemi pozorami licytacji mebli, w yprze
daży w hotelach i domach obywatelskich, oszukują 
w jakości wyrobów i fabrykantom przez swe niecue 

cele szkodzą.
1 We własnym interesie R T. Publiczności i dostojnych panów, zw ra

cam y uwagę na naszą od w ie lu  la t  istniejącą firmę, zaopatrzoną w o b 
fite u k ład y  w sze lk ich  g a tu n k ó w  m eb li, ażeby w razie zapo
trzebow ana, pod zapewnieniem najlepszej obsługi i tan ich  cen, udała
się do nas. 866*-? 7—12

Ignnt/ Franki, bitwa A J G. L. Franki.
T i s c h l e r  u n d  T a  |. c z  i‘e r e r  

W ie d n iu , 11., O h e re  Donaustragsc Dl, „eben deui .Schilllerhofe.

Z Dyrekcji szpitalu powszechnego. 

/ p ! 0 0 < X X X X X X X K ' K K X X X X X X X > 0 0 0

Już 15. l is to p a d a !  CIĄGN IENIE Już I. g rudn ia! O

Losów węgierskich l i s y  i  r . l  8 6 4
zl. 150.000

bez potracenia podatku 
P ro m e sa  tylko 2 zł. i stempel

3668 4 5

der
Administratioii

# ; r “ .  ®ł* 2 0 0 . 0 0 0
P ro m e sa  3 zl. i stempel.

W echsler geschaft
M W n r T T I I  we WIEDNIU 
I n C l I l U U I l  Wollzeile N*.

„ P u r i t a s

I I

i
(Mleko odmładzające włosy.)

„ l‘UI>ITAS,“ nic- jest żadną farbą u 
lobnym, który, posiada tę  cudowną wl.isność, i. 
vkróti-u i to najdalej w p r z e c i ą g u  1* d n i  
u-żć, jaką początkowo miały.

„Puritas11 nie zawiera w sobie żądny-h |np 
.odL.y upodobania wo.lą zmywać, na hi,ił,.
'łaźnię parową, używać, i ani śladu farby si<

ko i-lyni-di do mleka pi 
włosy odmładnia, to je; 
litową farbę yri)wróci

^poduszkach :
trzi-że,

niniejsze włosy kobiece, inko te ł
w f o r i t a g u .

nie fa rb u je , ty lko  odmładnia. tak 'nic, 
włosy i brody u m ęiczyzn.
-> Flaszka „Puritas11 kosztuje 4 guldeny (przy przesyłce. 2IP ct. .i 
w auie^i jest..tło .nabycia za zaliczeniem pocztowem u producentó- 

O T T O  F R A ! Z  &  (O J IP .  we W ied n iu  
Mariahilferstrasse. Nr. 38.

S kłady: We LW OW IE, w Aptece i W TARNOPOLU w apt. o Fr. Ja . 
pod srebrnym orłem Z. K n c k e r a ,  ućrogiewicza. 38'.4 9—25--
Ludwika Janowskiogo, Lyzj-ra. | .v TARNOWIE u M. Głodzińskiego.
W KRAKOWIE: Koiist. Wiśniewski W S fKYJU w apt. W. Oragowskieg, 
apt. pod św. Florjanem. . W SADAGÓRZE u D. Kul.ii -

Z ło le  b roszk i.

Z ło te  k rzy żyk i.  

Z ło te  ą/.pilki.

Z ło te  broiizolety.
Ui.rjc/.ki jt^dk!. roKinuitej ubjrloiei • 

*i, 30 do tSO.
Z pr*vvd*iwewi kkiui

36. 40» 50 ‘ ' 'lo to f 1' 0 3612 14—24

Listow ne zlecen ia
. ai.) i i  pobraniem por,l»w«u 
ili-hjun i--ni go ton k l   J :

W-s/.ysIkięli, 
»ay»<Kicti, któi

Uhi
PHILIP FROMM,
n- und Goldwat-rcn - Fubrikant, 

RotUeuthurmstr. 9, gegenliber der 
Wollteile, W i e n .

roszę tobie tlobrae zapamięta,'- atlrez.

W yo*wca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jań Dobrzański. Z drukarni r G w ,ty  N a - w e ; 8 J Doljr/^ńskieęn j K. Gramana. za"żądna V. S k f l


